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Kraków, 14 stycznia. 

Nadzieje ugodowego załatwienia 
skiej nie ziściły się dotychezas. Przebieg do- 
tychczasowych obrad w Sejmie czeskim nietylko 
nie usprawiedliwia tych nadziei, ale wykazuje, 
że porozumienie między obu narodowościami 
nie jest tak łatwem. Niemałem utrudnieniem jest 
niewątpliwie pozostawienie hr. Thuna na urzę- 
dzie namiestnika Czech. Niechęć a nawet nie- 
nawiść Młodoczechów do hr. Thuna objawiła 
się zbyt wyrażnie wśród mowy powitalnej, jaką 
namiestnik wygłosił na pierwszem posiedzeniu 
Sejmu czeskiego. Mowa ta miała wprawdzie chara- 
kter pojednawczy i na Młodoczechów wywarła do- 
bre wrażenie, ale nie zdołała zwalczyć niechęci i 
usunąć nienawiści, z jaką hr. Thun spotyka się 
nie bez własnej winy u reprezentantów narodu 
czeskiego. liv. Thun nie potrafił utrzymać się 
w roli pośrednika, a nawet nie zdobył się na 
stanowisko bezstronne, jakie zajmować powinien 
reprezentant rządu. W sprawie natury wyłą- 
cznie wewnętrznej, na którą rząd nie może 1 
nie powinien wywierać żadnego wpływu, w spra- 
wie klucza, według którego odbywają SIĘ wy- 
bory komisyj, zabrał on głos 1 przemówił wy- 
łącznie na korzyść Niemców. Wystąpienie to 
najniepotrzebniejsze, a tak niezgodne z zadaniami 
męża stanu reprezentujacego rząd, który okazał 
chęć porozumienia się z Młodoczechami 1 prze- 
prowadzenia ugody między obu narodowościami 
w Czechach, nie przyczyniło się wcale do utrwa- 
lenia stanowiska hr. Thuna i nietylko nie po- 
parło, ale zaszkodziło polityce ugodowej mini- 
sterstwa. Jeżeli po tej mowie namiestnika nie 
powtórzyły się  demonstracye Młodoczechów 
przeciw niemu, to okoliczność ta przemawia 
wyłącznie na korzyść Młodoczechów, a mie na 
korzyść hr. Thuna. Dziś nie wątpi już chyba nikt, 
że obecny namiestnik jest osobistością, która 
nietylko nie potrafi pogodzić obu narodowości, 
ale przeciwnie szkodzi ugodowym projektom i 
opóźnia ieh spełnienie. E 
Sprawa klucza przy wyborach do komisyj 
najbardziej uwydatniła sprzeczności między stron- 
nictwami narodowemi i rolę, jaką wśród walki 
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Rola, jaką w tej sprawie odgrywają repre- 


sprawy ceze- | zentanci czeskiej wielkiej własności, nie przy- 


czynia się również do pogodzenia zwaśnionych. 
Z natury rzeczy czeska szlachta powinna była 
stanąć po stronie czeskiego stronnictwa narodo- 
wego. Posłowie wielkiej własności poszli jednak 
inną zupełnie drogą. Rola, jaką na siebie przy- 
jęli i jaką postępować zamierzają, ma być poje- 
dnawcza; w gruncie rzeczy wychodzi ona je- 
dnak zawsze, a przynajmniej przeważnie na ko- 
rzyść Niemeów. Korzystając z sytuacyi, że gło- 
sami swemi mogą każdą sprawę rozstrzygnąć 
na korzyść jednego lub drugiego stronnictwa 
narodowościowego, z których żadne samo przez 
się nie ma większości w Sejmie, posłowie z wiel- 
kiej własności przechylają szalę prawie wyłącz- 
nie na korzyść Niemców. Wspólnie z nimi prze- 
prowadzili przy wyborach komisyi klucz, który 
zapewnia Niemcom równą liczbę mandatów, jak 
Czechom, a następnie przy wyborze każdej ko- 
misyi przy głosowaniu z całej Izby głosami 
swemi decydują w tym duchu, aby przypadkiem 
czeskich posłów nie weszło więcej od posłów 
niemieckich. 

Jedynie w prawie odesłania wniosku adreso 
wego do komisyi wielka własność wbrew Niem- 
com głosowała na korzyść młodoczeskiego wnio- 
sku. Sprawa ta ma jednak tylko formalne zna- 
czenie. Właściwa walka toczyć się będzie około 
samego adresu naprzód w komisyi, gdzie wiel- 
ka własność może odegrać tę samą „pośredni- 
czącą* rolę, jak ewentualnie w Sejmie, jeżeli 
wniosek o wysłanie adresu wejdzie na porządek 
dzienny Izby poselskiej. Posłowie wielkiej wła- 
sności zdecydują tę sprawę, a nie wiele można 
mieć nadziei, aby ją zdecydowali w myśl żą- 
daù młodoczeskich. 

Stanowcza wałka rozegra się w dyskusyi nad 
wnioskiem niemieckim o podział Sejmu ua ku 
rye narodowe. Przed otwarciem Sejmu mówiono 
stanowezo, że Czesi wskutek interweneyi rządu 
na podział się zgodzili, a natomiast mają w 
czeskich okręgach otrzymać uznanie czeskiego 
języka jako urzędowego w wcwnętrznej służbie 
władz sądowych i administracyjnych. Jeżeli 
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stał z tej pierwszej lekeyi i przemówienie jego 
w dyskusyi nad wnioskiem adresowym miało 
znowu charakter prowokacyjny. Na szczęście 
narodowcy niemicecy w Sejmie czeskim zbyt są 
słabi, aby przeszkodzić zawarciu ugody. Potra- 
fia oni jednak bezastannem drażnieniem opóźnić 
to dzieło, które nietylko na stosunki w Czechach, 
ale także na stosunki w monarchii wywaroby 
wpływ stanowczy a korzystny. 

O pojednaniu Czechów z Niemcami w tej se- 
syi sejmowej nie można zatem marzyć. Sprawa 
ta przewlecze się na czas, którego z góry ozna- 
czyć nie można. Przyczyna tego leży zaś głó- 
wnie w pozostawieniu hr. Thuna na stanowisku 
namiestnika. Kto inny byłby szczęśliwszym w 
pozyskaniu Młodoczechów i przygotowaniu ugo- 
dy, bo tego chciałby rzeczywiście, a na posłów 
z wielkiej własności miałby taki sam wpływ, 
jak obecny namiestnik. Hr. Badeni sam stwo- 
rzył sobie trudności, nie chcąc ustąpić odraza 
w sprawie nie mającej znaczenia zasadniczego, 
ale charakter czysto osobisty. Hr. Thuv nie re- 
prezentuje bowiem intencyj obecnego minister 
stwa, a zasady, jakiemi się kieruje ną stanowi- 
sku namiestnika Czech, padły w chwili odwo- 
łania stanu oblężenia, ogłoszenia amnestyi poli- 
tycznej i zbliżenia się rządu do Młodoczechów. 
Jero dalsze urzędowanie opiera się tylko na 0S0- 
bistych motywach. 
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korespondencya Nowej Reformy". 


Londyn, || stycznia. 

Daleko ważniejszym od klęski krilgendorpskiej 
rezultatem kwestyl transvaalskiej jest zatarg 
anglo-niemieeki. W jakikolwiek sposób on się 
zakończy, politycy angielscy dadzą prawdopo- 
dobnie za wygrane dotychczasowej sympatyl. 
okazywanej trójprzymierzu. Ostatni tydzień wy- 
kazał całą siłę narodowego oburzenia Albionu 
przeciw Germanii. Kupcy zrywali stosunki han- 
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zuela. Zarówno Edward Clarke, najbardziej|ma odpowiednio do potrzeb kraju dokonana 
wybitny prawnik z obozu zachowawczego, jak|być powinna, dotychczas nie odniosły skutku; ` 
i liberalni unioniści w rodzaju uczonego Lub-| zważywszy, że według $ 11 lit. i ustawy za- 
bocka, oraz cały niemal obóz radykalny, do-|sadniczej o reprezentacyi państwa z 21 grudnia 
magają się polubownego rozsądzenia nieporozu-| 1867, w związku z $ 12 tejże ustawy, do za- 
mień z Ameryką. Ale też wszyscy ci politycy |kresu działania Rady państwa należą tylko 
żądają stanowezego ukarania Niemiec za zacho-|uchwaione zasady naukowe w i- 
wanie się w sprawie transvaalskiej. mnazyach, zaś do Sejmów krajowych M 
Również znamienną jest różnica postawy stron-|ustawodawstwo oszkołacii realn ch 
nietw robotniczych w Anglii i w Niemczech w|a eo do gimnazyów ten sam zakres e E A 
tem zajściu. Socyalno - demokratyczny Vorwärts, | wezy, jaki Sejmom służy w sprawie szkół lu- 
który się szezyci swą międzynarodowością, za-|dowych; 
czał od popierania osobistej polityki cesa-| zważywszy, że odrębność historyczna i naro- 
rza. i | dowa kraju naszego i właściwości charakteru 
W Anglii stronnictwo robotnicze zgromiło szo- | narodowego domagają się z wielu względów 
winizm kolonistów angielskich, wyraziło uzna-| odmiennego naukowego i wychowawczego kie- 
nie swe Chamberlain'owi i, ufne w „solidarność | rownietwa szkół średnich; — 3 
międzynarodową“, przypuszeza, że telegram ce-| Wysoki Sejm raczy uchwalić: 
sarza niemieckiego jest wyrazem przekonań mas| 1) Sejm uznaje niezbędną potrzebę takiej re- 
niemieckich. formy szkół średnich, któraby uwzględniła odrę- 
Bądź eo bądź, wypadki w Transvaalu mogąjbne właściwości kraju naszego, wybór kierun- 
zmienić zagraniczną sytuacyę polityczną na kon-|ku technicznego lnb akademickiego umożebniła 
tynencie. Anglia dokłada dziś wszelkich usiło-|po ukończonej wspólnej szkole średniej, a na 
wań, aby wytworzyć porozumienie z Franeyą.|urządzenie i prowadzenie szkół średnich zape- 
Takiego porozumienia żądają dziś wszyscy: za-|wniła jak największy wpływ czynnikom kra- 
chowawey i liberalni. Ci ostatni chcieliby je-|jowym, tak ustawodawczym jak i administracyj- 
dnocześnie aliansu z Rosyą, a i tę zasadę prasa | nym. 5 


zachowawcza dziś uważa za możliwą do urze-| 2) Poleca się Wydziałowi krajowemu aby 
A a Ą Ą Ą . z H je 
ezywistnienia, jeżeli — dodają organa tory-|w porozumieniu z Radą szkolną krajową powo- 


sów — nie wyjdzie na jaw, że rząd petersbur-|lał ankietę w celu ustanowienia planu takiej 
ski popierał cesarza Wilhelma. reformy szkół średnich, któraby, uwzględniając 
Uzbrojenia floty idą zresztą szybkim krokiem. | kierunek w uchwale tej wytknięty, interesom i 
W portach i arsenałach praca jest podobno go-| właściwościom kraju odpowiadała. O wynikach 
rączkową; zewsząd rozlegają się głosy, wołające |tej uchwały Wydział kraj. zawiadomi rząd i 
o wzmocnienie floty. Chcemy — mówi radykal-| zda sprawę Sejmowi. 
ny Dilke —,armady*, jakiej świat jeszeze niej 8) Sejm wzywa rząd, aby, korzystając 
widział. Możemy się spodziewać projektu o po-|z prac ankiety według uchwały ad 2) powoła- 
większenie budżetu marynarki, projektu, które- |nej, projekty reformy szkół średnich właściwym 
mu towarzyszyć będzie eniuzyastyczne echo ca- |cialom ustawodawezym przedłożył. 
lego kraju. Wniosek posła Rottera, nad którym be- 
Dzisiaj byłem świadkiem następującej sceny: | dziemy mieli sposobność bliżej się zastanowić, 
Olbrzymi tłum ludu otacza gmach ministerstwa | podnosi przedewszystkiem .kwestyę kompe- 
spraw zagranieznych. Wielki dzwon Westmin-|teneyi Sejmu w sprawie szkół śre- 
stern gra kuranta i zegar bije godzinę trzecią. |lnich. Kompetencya ta jest znacznie wię- 
U wrót ukazuje się minister rolnictwa. Tłum |kszą, niż dotąd sądzono i niż 2 niej korzysta- 


dlowe z firmami niemieekiemi, kluby polityczne 
żądały usunięcia nazwiska „Kuisera* z listy 
honorowych dowódców armii angielskiej. Prasa 
jednomyślnie zawrzała oburzeniem. Niema ani 
jednego czasopisma, któreby starało „się «należć 
okoliczności, iagodzące wystąpienie cesarza nic- 


wiadomości te były wprawdziwe, to rokowania 
ugodowe dziś należy uważać za zerwane. Nie 
ulega bowiem żadnej wątpliwości, że Czesi gło- 
sować hędą przeciw wnioskowi niemieckiemu. 
Natomiast posłowie wielkiej własności mają za 
nim głosować. Jest to już sprawa doniosła i za- 


zajmują reprezentanci wielkiej własności w Cze- 
chach. Żądania Młodoczechów nie były przesa- 
dzone i opierały się na słuszności. Jeden man- 
dat więcej, niż ich posiada każde z reszty stron- 
nictw, należał im się niewątpliwie nietylko wo- 


deputowanych i dziennikarzy otacza wyehodzą-|no. Byłby najwyższy czas, aby Sejm przypo- 
cych. Zbliżenie się Anglii do Francyi i Rosyi|mniał i zgłosił swoje prawa w tym względzie, 
ma być uchwałą dzisiejszego gabinetu. „Koniec | podnosząe zarazem kwestyę reformy szkół śre- 
naszych sympatyj do trójprzymierza — został |dnich, a zwłaszcza gimnazyów. 

zrobiony w Niemczech“ (made in Ger-| Na porządku dziennym dzisiejszego posiedze- 


bec stosunku liczby wvhorców wielkiej własno- 
ści do liczby wyborców czeskich, ale także wo- 
bec stosunku liczby wyborców do liczby wy- 
borców czeskich. Nieuwzgłędnienie tego żądania 
było błędem, który również wpłynął na odro- 
czenie wszelkiej myśli o ugodzie ezesko-niemie- 
Ewy posłowie popełnili nadto ten wielki T 
takt, że głosujać W kuryach, pominęli zupełnie 
czeskich kandydatów. Późniejsze pA a 
jakoby to się stało wskutek EDO IE: 
nie naprawiły rzeczy. Zarówno e K 
Niemcy głosują odtąd wyłacznie na w A 
kandydatów. W sprawie mniejszej Po. ja 
skład komisyi, W której rozchodziło się je e 
o jeden mandat Ma Młodoczechów, ni 
można było doprowadzić 
nictwa SEPEN stanęły wręcz prze 


Przy wyborze komisyi budżetowej nie- 


łatwienie jej bez przeprowadzenia ugody mię- 
dzy stronami wojującemi może mieć bardzo do- 
niosłe następstwa. Załatwienie jej wbrew Mło- 
doczechom uniemożebni ugodę narodowościową 


i lzy ©: lityke pojednawezą, zainaugu- 
iwo iia me kalasłegć Me bez powodze- 
nia. Rola, jaką odgrywa wielka własność w 0ej- 
mie czeskim, nie popiera zatem, tak samo jak 
postępowanie hr. Thuna. ugody i pojednawczych 
intencyj ministerstwa. -at 

W wysokim zaś stopniu drażniąco działają wy- 
stąpienia narodowców niemieckich, a zwłaszcza 
p. Iro. Już przemówienie jego w dyskusyi nad 
wyborem komisyi budżetowej — jego protest 
przeciw uznaniu równej wartości obu narodowo- 


do zgody i oba stron- ści — wywołało słuszne oburzenie. Niestety Mło- 
ciw sobie. |doczesi przekroczyli znowu granice przyzwoito- 


mieckiego. Nietylko Times, ale i liczący gię z 
dworem Standard, nietylko radykalna Daily 
Chronicle, ale i niezalóżny organ zachowawczy 
iPall Mall, a dziś tygodniki w rodzaju Saturday 
Review jednomyślnie zaznaczają, że nadal An- 
glia nie może mieć żadnej solidarności z polity- 
ką Niemiec. „Dosyć tego!“ — woła cała prasa, 
a publiczność na ulicach z uśmiechem radości 
wita rozporządzenia rządowe, nakazujące przy- 
spieszenie robót w arsenałach i t. d. Podczas 
tego tygodnia cała ludność była jednej myśli; 
nie było ani liberałów, ani zachowawców, ani 
socyalistów -— lecz jeden okrzyk oburzenia prze- 
eiw rządowi niemieckiemu. 

Anglicy myślą o odwecie. Dziś wszystkie tra- 
dycye polityczne znikły tutaj wobec chęci upo- 
korzenia Niemiec. Sympatye okazane przez Sta- 
ny Zjednoczone wywołały w Auglii powszechne 


many) — mówi mi ironieznie jeden z deputo-|nia sejmowego postawiono sprawozdanie komi- 
wanych. syi administracyjnej z przedłożenia Wydziału 
Rok 1896 rozpoczął się więc przebudzeniem | krajowego o zmianach w nstawie konku- 
lwa brytyjskiego. rencyjnej. Dziennik Polski dowiadnje się 
równocześnie, że ministerstwo oświaty nadesłało 

już do lwowskiego namiestnictwa jako przed- 
łożenie rządowe projekt ustawy, zmienia- 


Sprawy sejmowe. jący dotychczasową ustawę o konkureneyi ko- 

ad ścielnej. z” ecru tem idzie o to, aby 

| pociągnąć do konkurencyi kościelnej > tyel 
Prawdopodobnie na dzisiejszem posiedzeniu ład oce ziemskich, drzew ok A a» 
Sejmu zgłosi pos. Jan Rotter wniosek, uchwa-|szkają. Nadto idzie o pewne P a ea 
lony przez kl ub demokratyczny polski|od konkurowania do kościoła macier Eko. 
na posiedzeniu tegoż 1% b.m., o reformie szkół |jeżeli w pewnej miejscowości istnieje” kan 


średnich. filialny z zy - . 
Wniosek ten opiewa: e n a id, mającym wszystkie prawa 
Zważywszy, że uchwały Sejmu z 14 lipca] W komisy: 
1880 i 17 stycznia 1888, w których Sejm wy-|wczoraj rano na 
powiedział swoją opinię o niezbędnej reformie | w 
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d wnioskiem p. Wachnianina 
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A. FOGAZZARO. chowając 


DANIEL CORTIS. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 


(Ciąg dalszy). 

Przypomniała mu Z pogardą, wi 
dział; że się zadowoli obietuicą, gdyby tylko 
otrzymała przyrzeczenie wuja, gdyż jego „| iie 
rzeczenie więcej warte od złota 1 od lz u 
kolwiekbądź podpisu. Radziła, aby kazał ju 
zaprzęgać, wracając do matki i Perlottich, któ- 
rzy na nią czekali. ; 

Baron zamiast wydać rozkaz, poszedł na gó- 
rę do hrabiego Lao. Spotkał się z nim na scho- 
dach, trzymał list w rękach. Oznajmił afera: 
że pragnął się Z nim pożegnać i podziękowa 


mu. , 
— Nie warto —- przerwał hrabia. | 
— Żałuję — dodał Santa Giulio, — że wy” 
taty zmusiły mnie.... r 1 

Lao zmarszczył brwi, jakby chciał zebrać 
myśli, dla przypomnienia sobie, leez się wstrzą- 
snajł i odpań: 
E Dobrze!..- i r 

Zszedł wolno ze sehodów, zostawiając barona 


drażnionym. 
Rz dziś ci rabusie krótko odpowiadają - 
mruczał do siebie. 
Nie było rady, kazał zaprzęgać. > 
Hrabia Lao, otulony. z podniesionym kołnie- 
rzem od paltota, złączył SIę W ogrodzie przed 
drzwiami salonu z gromadką, W której była je- 
go siostrzenica. 
Służący oznajmił, że powóż czeka. 
— Chodźmy — mruknął baron. 
Lao uścisnął Helenę i wrócił do domu. 
Mimo bengalskich ogni nie wiele można było 
widzieć przy powozie, stojącym między stajnią, 
a magnoliami opasującemi trawnik. Wieśniacy, 
głużba i dzieci cisnęli się kolo koni. Zrobiło 
się zamięszanie. Hrabina Perlotti nie mogła od- 
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co sam powie-| wszystko było 


naleść swej torby podróżnej, bała się, czy nie 
wpadła pod koła. - 
ek Każę zapalić bengalski ogień! — wołał 
Grigiolo. a p 
Ra ujęła go za rękę i ściskając silnie: 


Przypatrzyła mu się i 
szepnęła: 

— Dobrze. 

Po dwudziestu minutach oczekiwania nad- 
szedł pociąg przeładowany podróżnymi. Santa- 


szybko, 


-- Nie, nie! — zawołała głosem pełnym łez. Giulio tak głośno wypowiadał swe parlamen- 


Zaczęły się pożegnania. Stara mamka Heleny, 
a żona rządcy, zanosiła się od płaczu. Zresztą 
w porządku, brakowało tylko 
podróżnej torby hrabiny. Nareszcie dowiedziano 
się, że ją włożono przez omyłkę na wózek 
z pakunkami, który odjechał przed godziną. 

— Wsiadamy — odezwał się baron. — Do 
widzenia! żegnam wszystkich. KY 

Konie ruszyły, piasek zazgrzytał pod ciężkie- 
mi kołami. Perlotti żegnał odjeżdżających kape- 
luszem, żona jego powiewała chustką. Turkot 
kół i kopyt końskich odbijał się o brukowaną 
drogę, powóz zniknął w ciemnościach. 

Grigiolo i jego pomocnik pobiegli do olbrzy- 
miej sosny, stojącej na szezycie wzgórza, TOZ- 
ciągającej swe czarne konary daleko. Gdy po- 
wóz tamtędy przejeżdżał wzdłuż Rovesy, biały 
bengalski ogień oświetlił w jednej chwili swym 
blaskiem stare wielkie drzewo. 

— Szezęśliwej drogi! — wołał Grigiolo z Ca- 
łych sił, Helena zadrżała, czując w sereu odbi- 
cie ostatniego widzenia. 

— To waryat! — rzekł baron. 

Wszystko utonęło w ciemnościach, słychać 
było szum Rovesy, zmięszany z miarowym bie- 
giem koni. 

Baron nie spał i nie rozmawiał. Przez całą 
drogę, trwająca blisko trzy godziny, zawinięty 
szalem żony monologował. przeklinając noe 
wilgotną i podagryczne konie hrabiny. Helena 
wsunięta w głąb powozu milezała, wlepiwszy 
oczy w przestrzeń. 

Na dworcu Perlottowie odebrali nareszcie 
swą torbę i zostali aż do odjazdu Heleny, aby 
mogli nazajutrz napisać matce, że ją rzeczywi- 
ście wsadzili do wagonu. Kiedy Santa-Giulio 
zajęty był pakunkami, służący hrabiego Lao 
oddał Helenie list od wuja. 


tarne tytuły, że dodano jeszcze jeden wagon 
pierwszej klasy, aby zacny senator mógł jechać 
Sam,.ze swą żoną. 

— Ah! nareszcie — zawołał rzucające się 
z nogami na kanapę, a ręce zakładając za 
kark, — nareszcie pozbyliśmy się tych nudzia- 
rzy! Teraz mów mi o interesie — jak go zała- 
łatwiłaś ?... 

— Tak, jak sobie życzyłeś. 

— Piętnaście tysięcy ?... 

Odpowiedział mu tym razem gwałtowuy świst 
lokomotywy. Pociąg puszezono w ruch. 

— Piętnaście tysięcy? — powtórzył baron. 

Helena opóźniała się z odpowiedzią. Patrzała 
przez okno, aż wszystkie światła i budynki sta- 
cyjne przesunęły się przed jej oczyma. 

Nie — odparła odsuwająe głowę. — Wy- 
brałam co innego. 

— Co? — zawołał baron, zrywając się na 
równe nogi i stając uaprzeciw żony. — Jakto? 
co innego wybrałaś ? 

— Powiedziałeś mi — mówiła Helena glo- 
sem spokojnym i silnym, aby zwalczyć drganie 
pociągu biegnącego w całym pędzie, —że jeżeli 
nie będzie pieniędzy. wywieziesz mnie do Sy- 
eylii — i nie będzie mowy ani o Rzymie. ani 
o Wenecyi. Dodałeś jasno, że masz zamiar tak 
postawić kwestyę wujowi: „Albo Cefalu, albo 
pieniądze“. Ponieważ tu chodzi o mnie, myslę, 
że mam prawo wyboru i wybrałam Cefalu. 

Twarz barona zmieniała się stopniowo. Przy 
ostatnim wyrazie złapał żonę za kolana, pochy- 
lając się nad nią. ; 

= Zatem — mówił zaciskając zęby — chcesz 
mi dać do zrozumienia. że nie mówiłaś o pie- 
niądzach. 

Helena nie nie odpowiedziała, ani się nie ru- 
szyła. 


— Nie mówiłaś? — powtórzył ściskając i 
wstrząsając jej kolanami gwałtownie. pragnienia. 
— Nie — nie mówiłam. Na twierdzenie Heleny, że matka i wuj nic 
Wyobraził sobie, że kłamie, że ona, matka |nie byli winni, zrobił ruch pełen pogardy, u- 
i wuj, porozumieli się, aby z niego zadrwie.|siadł w przeciwnym końcu wagonu i więcej nie 
Rozpalony złością, podniósł w górę rękę. otworzył ust. ndk 
— Odwagi! — rzekła półgłosem, nie spu-| Każde ze swej strony: on wściekły, ona po: 
szezając oczu. | ważna, patrzeli w ciemną dal. — Chłodny wiet 
Nie ośmielił się. wpadający przez firanki, poruszał blade jakby 
E A więc nie mówiłaś ? wystraszone płomyki świec. AW. 
„Pociąg wbiegł z łoskotem do tunelu. lelena Helena przypomniała sobie o liście wuja: 7, 
widziala, że maż giestykuluje, jak wściekły, wielkim wysiłkiem potrafiła go odczytać Dyś 
że wrzeszczy, lecz nie wiedziała, co. Zaledwo|'2 Lao pisał krótko, że nie a nie nie wierzy 
w przelocie pochwyciła jeden wyraz „hypokry-|W t0, co mu mówiła, a bojąc się sentymental. 
ta“... Blyskawica zaświeciła w jej oczach. |Te5o głupstwa, ma zamiar przysłać jej do Rzy- 
Za całą odpowiedź wskazała palcem na niego. | WU piętnaście tysięcy franków, które baron Mo. 
— Ja? — ryknął baron. że mu zwrócić w pażdzierniku, jeżeli rzeczywi- 
„ Zamilkli oboje, aż do ustania łoskotu ście nie będzie ich potrzebował. Helena złożyła 
ciągu, po wyjściu z tunelu. list, wyglądające dalej przez okno. 
— Na co potrzebowałeś tyle pieniędzy? — Powoli drganie pociągu zmieniało się dla niej 
spytała. i regularny szum bałwanów, potem w gwar 
Odparł hrutalnie, że na zabawę, lecz to nie ri, okna y R EN6T pola * Zmieniły sigay 
było prawdą, — chodziło o groźne zobowiąza- cz orzeżne morze, oczy planet na horyzoncie 
nia, lecz chciał jej dokuczyć. Dodał, że ona A ją Zdaleka ku sobie. Zdawało jej 
była największą hypokrytką, bo go oszukała dz Dla ai R yśl ukrytą w tajnikach jej ser- 
przy oltarzu, mówiąc z odrazą kłamliwe „ta k“. liero życząu 5% dla niego! nie cheg zakłócić 
Serce Heleny ścisnęło się gwałtownie. Po- |1 ie '.« Krótkie przystanki przerywały 
wiedział prawdę — ona dobrze znała na chwilę te myśli. Podróżni wsiadali i wysia- 
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cielskiego domu. Nie raczyła dodać, że nieza- | m; 3 
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temu „tak“, wymówionemu prz 7 , 
» W) przy ołtarzu, za-| __ Le PÓL. 
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nawet kroplę wody, choćbym miał zdechnąć z 


w po- 


nimby się miała oskarżyć. Trzeba znieść całko- Helena zbudz 


mig = do kion w p sanin | dnia sprawił jej niewymowną boleść. Z wleni 
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ko * : „A ; przypominała sobi * 
l aam się, że nie odparła. _ |wyryte na kamieniu, s e. a słowa, 
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daleka į bliska — 
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teryałów, jakie Wydział krajowy w tym przed-|był w ścisłych stosunkach z deportowanym 


miocie otrzymał, celem dostarczenia substratu 
komisyi do obrad. Następne posiedzenie odbę- 
dzie się 15 b. m. po południu i na posiedze- 
niu tem przeprowadzoną zostanie generalna dys- 
kusya oraz nastąpi wybór referenta. Komisya emi- 
gracyjna ukonstytuowała się, wybierając pp. 
Pilata przewodniczącym, Pinińskiego zastę- 


peą przewodniczącego, Merunowicza sekreta- 
rzem. 
Komisya gospodarstwa krajowego 


załatwiła sprawozdanie Wydziału krajowego o 
tępieniu myszy polnych i o szkole ogrodniczej 
w Tarnowie — i obradowała wczoraj po połu- 
dniu nad powiększeniem w Wydziale krajowym 
liczby sił fachowych do spraw rolniczych. 

W Wydziale krajowy m odbyło się wezo- 
raj posiedzenie komitetu doradczego finansowego, 
usianowionego z powodu konwersyi. Na wniosek 
szefa departamentu II w Wydziale krajowym, 
p. Romanowicza, uchwalono wylosować obec- 
nie, a spłacić w maju 1,200.000 złr. z pożycz- 
ki r. 1883. W ten sposób zostanie już z tej 
pożyczki tylko I milion, a z pożyczki r. 1891 
tylko 1,400.000 złr. do spłacenia w iatach 1896 
i 189%, poczem już wszystkie, programem finan- 
sowym objęte dawne długi, w kwocie około 9 
milionów będą spłacone. 

Komisya szkoina obradować miała wezoraj 
po południu nad polepszeniem płac nauczy- 
ejielskieh. 


Galerya szantażystów. 


Wyehodzą powoli na jaw bohaterowie szanta- 
ży i intryg, których ofiarą padł młody milioner 
Max Lebaudy. Z każdym dniem ich przyby- 
wa. Wiadomo, że minister wojny Cavaignae, 
znalazłszy w swojem biurze dowody tych szan- 
taży, oddał je ministrowi sprawiedliwości R i- 
cardowi, a ten surowe nakazał śledztwo. Se- 
dzia śledczy Meyer wziął się energicznie do 
dzieła, rozpoczął zaś od przychwycenia „hra- 
biego* de Cesti, który, dotąd przynajmniej, 
uchodzi za głównego sprawcę szalbierstw, na 
wielką prowadzonych skalę. 

Ow „hrabia“ nazywa się poprestu Lionel 
Wertheimer, ma około czterdziestki, jest synera 
byłego lekarza wojskowego i jakiejś Włoszki, 
sam także służył w wojsku i wystąpił z rangą 
podoficera. Przystojny mężczyzna o dystynzowa- 
nym wyglądzie, sprytny i śmiały, postanowił 
zrobić karyerę. Więc przedewszystkiem nazwał 
się sam hrabią de Cesti i za takiego przyjęto 
go w świecie giełdy i szampana, w którym się 
obracał. 

Nikt nie jest w stanie powiedzieć, z czego 
żył Cesti. tyle pewna, że żył zawsze po ma- 
gnacku. Zajmował wspaniałe apartamenty, osta- 
tniemi czasy na placu Malesherbes, w najdroż- 
szej dzielnicy miasta. Węsząc za wszelkiemi 
mętnemi interesami, Cesti kręcił się też jakiś 
czas koło bulanżyzmu. Później założył „wybor- 
czą agencyę informacyjną“ w której miał różne 
wiadomości o przeszło 30.000 osobach we Francyi, 
mogących ubiegać się o mandaty i za odpowie- 
dniem wynagrodzeniem komunikował te wiado- 
mości konkurentom. Jako właściciel tej agencyi 
był nawet wmięszany w sprawę owych dowo- 
dów przekupstwa Clemenceau i Rocheforta, sfał- 
szowanych przez Ducreta i murzyna Nortona, 
zrobiono nawet wówczas u niego rewizyę, ale 
jakoś uszło mu jeszcze na sucho. 

Gdy przed dwoma laty Max Lebaudy „mały 
eukrownik*, doszedł do pełnoletności i do rzą- 
dów nad swemi 37 milionami, Cesti przy po- 
mocy kilku innych, równie pięknych osobistości, 
postanowił wziąć go w swoje ręce, aby wycią- 
gnąć od niego jak najwięcej pieniędzy. Wybor- 
na nadarzała się sposobność dzięki wzięciu mło- 
dego bogacza do wojska, jego niedoświadczeniu 
i gwałtownej chęci uwolnienia się od służby. 
Niektóre pisma groziły ciągle ostremi wystąpie- 
niami i oskarżeniami w razie najmniejszych ulg 
dla Lebaudyego. Cesti wmówił weń, że trzeba 
jedne pisma przekupić, aby milezały, iune, aby 
go wzięły w obronę, że trzeba dać łapówki do- 
ktorom, poruszyć różne protekcye itd. I dokouał 
swego. Lebaudy oddał mu się znpełnie w ręce, 
czyniąc go swoim najbliższym przyjacielem i 
doradcą. 

W ten sposób wyłudził Cesti w ciągu roku 
od młodzieńca oprócz licznych podarunków pa- 
reset tysięcy franków. (Ciężą na nim atoli je- 
szcze cięższe zarzuty. lLebaudy powierzył mia- 
nowicie z olbrzymiego swego majątku sumę 
17", milionów osławionemu bankierowi Ba- 
lensiemu, który resztę tego depozytu w kwo- 
cie 4 milionów zdefraudował. Otóż sędzia śled- 
czy podejrzywa Cestiego, że on to własnie 
wywierając w ogóle tak silny wpływ na mło- 
dego bogacza, zalecił mu tego bankiera, z któ- 
rym sam zdaje się był w zmowie. Śledztwo 
prowadzi się więc także w kierunku zbrodni 
oszustwa, a wykryje prawdopodobnie cały sze- 
reg innych jeszcze faktów skandalicznych. Ce- 
sti był, jak się zdaje. zwyczajnym khochstaple- 
rem, który w działaniu swem chwytał sie środ- 
ków niezwykłych i rafinowanyeh. 

Wspólnik jego, również aresztowany, wicehra- 
bia Ulryk de Civ ry jest niemniej interesującą 
postacia. Pochodzi z starego arystokratycznego 
rodu. Matka jego usiłowała kilkakrotnie wypro- 
cesować uznanie jej za naturalną córkę „dya- 
mentowego* księcia, Karola brunświekiego,— 
jednakże bez skutku. Syn, wielkiemi obdarzony 
zdolnościami. mógł był świetną zrobić karyerę, 
zmarnował się jednak lekkomyślnem życiem. 
Ścigany za długi, ratował się swego czasu u- 
cieczką do Anglii, został jednak wydany i w 
maju 1880 r. za bezprawne noszenie orderów, 
oszustwa i sprzeniewierzenia wyrokiem sądo- 
wym skazany na trzy lata kozy. W ostatnich 
czasach był wicehrabia Civry redaktorem fa- 
chowego organu wojskowego Echo de l'Armée. 
Ogłosił też kilka z znajomością rzeczy napisa- 
nych rozpraw wojskowych, a przy ostatnich wy- 
borach był konserwatywnym kandydatem do 
[zby deputowanych. 

Do tej samej galeryi należy również uwięzio- 
ny przed kilku dniami polityczny redaktor Fi- 
gara Rosenthal-Saint Cere. Wspomina- 
liśmy już. że z znalezionych u niego papierów 
wynikać ma między innemi, iż Saint-Cere 


Dreyfussem i o współudział w szpiegostwie 
na rzecz Niemiec jest silnie podejrzany. Okoli- 
czność ta nadaje także uwięzieniu Saint-Cere'a 
znaczenie polityczne. Figaro stara się wpraw- 
dzie bronić swego redaktora od zarzutu szpie- 
gostwa, ozyni to jednak niezręcznie i nieśmiało. 
W traneuskich sferach finansowych i rządowych 
zażywał Saint-Cere wielkiej powagi, ministro- 
wie go przyjmowali u siebie, a jeszcze kilka 
dni temu widziano go w ministerstwie spraw 
zagranicznych. Z Lebaudym stał Rosenthal w 
stosunkach o tyłe, że za sumę 40.000 fr. żąda- 
nych a 25.000 otrzymanych obiecał mu uwol- 
nienie od wojska przy pomocy ambasady rosyj- 
skiej. 

Świeżo donoszą o newem aresztowaniu. Tym 
razem wzięto znanego powieściopisarza Jerzego 
de Labruyćre, który przed kiłku laty odegrał 
głośną rolę, gdy na bulwarze włoskim w Pary- 
żu zamordowano w biały dzień szefa tajnej za- 
granicznej policyi rosyjskiej, generała Seli- 
werstowa. Sprawcę zamachu, nihilistę P a- 
dlewskiego wywiózł za granicę właśnie La- 
bruyère. Był on sekretarzem i kochankiem 
znanej pani Severine, która w paryskiej pra- 
sie codziennej rozpoczęła ataki na żołnierza 
Lebaudy'ego. Labruyćre miał biednemu milio- 
nerowi grozić temi napaściami i wymuszać na 
nim pieniądze. Za czasów Bculangera figurował 
Labruytre jako główny agitator generała, on 
to założył pisma Cocarde i Jeune Republique. 

Równocześnie z nim przesłuchano sądownie 
panią Severine i zarządzono u niej rewizyę. 
Jak słychać, na powyższych aresztowaniach je- 
szcze się nie skończy. Galerya szantażystów 
przedstawi się więc w większym komplecie. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 14 stycznia. 

Korespondencya nasza dzisiejsza z Londynu 
przedstawia w świetle . niedwuznacznem rozją- 
trzenie, jakie powstało. tam rzekomo skutkiem 
depeszy cesarza. Wilhelma do prezydenta Trans- 
vaalu, Kriigera, po klęsce Jamesona, a właści- 
wie skutkiem zdemaskowania zaborczych pla- 
nów Anglii w południowej Afryce. Cała za- 
chłanność zaborczej polityki angielskiej, która 
przeszła, zdaje się. w krew i kości narodu, 
przebija z bezsiinych manifestacyj, podsycanych 
przez rząd. Atoli dyplomacya angielska wyro- 
biła w sobie jednę cnotę: umie zawczasu wy- 
cofać się z sytuacyi. gdy widzi, że zaszła za 
daleko. Tak samo postąpiła w sprawie trans- 
vaalskiej i w sprawie wynikłego stąd zatargu 
z Niemcami. Od daty listu naszego korespon- 
denta londyńskiego, do dzisiaj. zmieniła się sy- 
tuacya, bo angielski urząd spraw zagranicznych 
przymknął jedno oko na depesze cesarza Wil- 
helma. przyjął dymisyę Cecila Rhodesa, 4 Cham- 
berlain bardzo uprzejma depeszę przesłał Krii- 
gerowi za pośrednictwem namiestnika Natalu. 

Owo pobrzękiwanie orężem. jakie przebija 
z naszej dzisiejszej korespondencyi londyńskiej, 
jest charakterystyczne wielce. Jestto stara, utar- 
ta praktyka Anglii, dzisiaj jednak nikogo ona 
nie przestrasza. Nawiązanie bliższych stosunków 
przez Niemcy z Rosyą i Franeyą odrazu ozię- 
biło zapał wojenny Anglii. która wie dobrze, 
jakie ją czekają zadania na wschodzie i zacho- 
dzie, w Tureyi i w Ameryce. Dzięki temu przy- 
szło już do zbliżenia między dyplomatycznemi 
sferami Anglii i Niemiec. Rząd królowej Wikto- 
ryi umie być ty razie potrzeby bardzo wyrozu- 
miałym. ; 

W Transvaalu zakończa się także sprawy po- 
kojowo. Wprawdzie prezydent Krüger zarządził 
aresztowania członków stronnictwa reform, któ- 
rzy przygotowali rewolucyę w Johannesburgu, 
ale też żaden rząd żadnego państwa nie puścił- 
by bezkarnie spiskowców, sprowadzających do 
kraju obcą armię. Zresztą w odezwach do mie- 
szkańców Johannesburga przyrzeka Kriiger na- 
danie im obszernej autonomii miejskiej. 


Z Francyi. 

Prasa francuska zajmuje się Żywo mową, 
jaką prezydent ministrów Bourgeois wygło- 
sił w niedzielę w Lugdunie podczas urzą- 
dzonej na jego cześć uczty, w której 650 osób 
wzięło udział. Nie można uważać tej mowy za 
ściśle programową, jakkolwiek nie brak w niej 
myśli o zadaniach dzisiejszego gabinetu, jego 
postawie i stosunkach z zagranicą. W szczegól- 
ności roztrząsał Bourgeois kwestye finansowe, o- 
mawiał działalność rządu w sprawach społecznych, 
obszernie rozwijał poglądy na reformy podatkowe 
i na zasady ustawodawstwa ochronnego dla ro- 
botników. Zachodzi pytanie — mówił premier 
francuski — z kim tę politykę przeprowadzać bę- 
dziemy? Z tymi, którzy mają chęć i odwagę 
pójścia za nami. Najgorszą jest tak zwana ko- 
teryjna i osobista polityka, koterye pozostaną 
zawsze w tyle poza ideami. Oprócz monarchi- 
stów istnieją we Francyi tylko dwa wielkie 
stronnictwa: demokratyczne, które chce iść na- 
przód, i konserwatywno - republikańskie. Starać 
się będziemy zasłużyć na zaufanie obydwu. 
Przechodząc do polityki zagranicznej, stwier- 
dził Bourgeois uajpierw, że Rzeczpospolita jest 
dziś silniejszą i bezpieczniejszą niż kiedykol- 
wiek. Prowadzi ona politykę metodyczną, a ja- 
ko wielka demokracya stała się pania swoich 
losów i przyszłości. Przy zasadniczych podsta- 
wach republikańskiego ducha wytrwać musimy. 
Cel naszych rządów streszcza się w kilku sło- 
wach: Utrzymanie pokoju, uświęcanie sprawiedli- 
wościi bezwzględne wykonywanie prawa. Zasady 
uczciwych i przyzwoitych ludzi są naszemi za- 
sadami. Francya, zasadom tym wierna, zdobyła 
sobie znowu należne miejsce wśród pierwszorzę- 
dnych mocarstw, interesom swoim i prawom 
potrafiła powśzechny zjednać szacunek i mogła 
w ten sposób wielkiemu narodowi, który 
wszedł z nią w przymierze, dać rę- 
kojmię niezachwianej pewności. Na 
przyszłość również w pokojowy sposób używać 
będzie Francya swego wpływu i powagi, aby 
dla siebie i w interesie cywilizacyi dla wszyst- 
kich narodowości pokój utrzymać. Dzięki swej 
sile wojennej i sytuacyi dyplomatycznej, Fran- 
cya może śmiało i spokojnie spoglądać w przy- 


NOWA REFORMA. 


szłość i z całą swobodą ducha poświęcić się 
reformie wewnętrznych swoich instytucyj i u- 
stawodawstwa. 

Jak widzimy, mieści w sobie mowa francuskiego 
premiera wiele ogólników, a na uwagę jedynie 
zasługuje stanowcze twierdzenie o przymierzu 
z Rosyą, jako fakcie dokonanym. Poprzedni 
ministrowie mówili ogólnie tylko „o związkach 
przyjaznych*, z tego zaś, eo Bourgeois pówie- 
dział, wynikałoby, że istotnie formalne przymie- 
rze łączy demokratyczną i republikańską Fran- 
cyę z despotycznym caratem. 

Mowę prezydenta ministrów przyjęły z uzna- 
niem i zadowoleniem pisma radykalne i socya- 
listyczne. Umiarkowana prasa republikańska 
zaniepokoiła się nią więcej, niż może potrzeba. 
Siecle wyraża zdanie, że Bourgeois coraz 
bardziej stacza się po równi pochyłej, na której 
stanał. Figuro upatruje w tej mowie ton niena- 
wistny, wypowiedzenie wojny koncentracyi re- 
publikańskiej, sferom majętnym, giełdowym. 
pracującym i wszelkim formom umiarkowania. 

Dziś zbiera się Izba deputowanych. 


Włosi w Afryce. 

Prawie codziennie przynoszą nam telegramy 
wiadomość o atakach na włoską twierdzę Ma- 
kalle w Afryce. Wszystkie te ataki spełzły 
dotąd na niczem, lecz niemniej przeto poło- 
żenie całej armii włoskiej w Afryce 
mabyćbardzopoważne. Niektóre z dzien- 
ników rzymskich twierdzą, że brak wody 
w Makalle wcześniej lub później zmusi jej za- 
łogę do poddania się. Załoga ta składa się 
z 1000 tubylców i 150 Włochów; komendantem 
twierdzy ‘jest major Galliano. Zdaje się, że 
Makalle nie wytrzyma dłuższego oblężenia i 
tem się tłómaczy, że generał Baratieri wszel- 
kich dokłada sił, aby z twierdzy Adigrat przyjść 
Makalli z odsieczą. Marsz Baratieriego w tym 
kierunku połączony jest jednak z niesłychane- 
mi trudnościami, tak, że sam ten wódz nie 
wierzy, czy uda mu się plan ten wykonać. 

Gdyby. twierdza Makalle musiała się poddać, 
byłoby to bardzo bolesnym ciosem dla planów 
kolonialnych Włoch. Rząd Crispiego stoi więc 
dzisiaj wobec nowej katastrofy, i tem się za- 
pewne tłómaczy wczorajsza nasza wiadomość 
telegraficzna, że rząd włoski postanowił odro- 
czyć otwarcie parlamentu po feryach świątecz- 
nych. 


= KRONIKA. 


Kraków, 14 stycznia. 


Obchód rocznicy powstania 1863 r. W roku 
bieżącym , jak lat poprzednich, rocznica powstania 
styczniowego obchodzoną będzie w Krakowie uro 
czystem nabożeństwem w kościele 00. Pijarów, a 
nastepnie wieczorkiem w sali strzeleckiej. W wie- 
czorze tym tak w części wokalnej, jak i muzy- 
cznej, wezma udział najlepsze siły artystyczne i 
amatorskie. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek 16 b. m. Na porządku dziennym dalszy 
ciąg obrad nad budżetem gminy. 

Doroe*ne walne zgromadzenie członków Koła 
artystycżno-literackiego w Krakowie odbędzie się 
w piątek d. 17 b. m. w lokalu Koła w Rynku 
głównym. 

Wieczór w kasynie wojskowem. Na dochód 
instytutu wychowawczego dla córek oficerskich w 
Hernals odbył się wczoraj w kasynie wojskowem 
koncert, połączony z przedstawieniem amatorskiem. 
Zarówno układ, jak i wykonanie urozmaiconego 
programu odznaczały się wielkim smakiem artysty- 
cznym i zadowolić mogły wygórowane wymagania. 
Do najpiękniejszych ustępów popisowych należała 
produkcya chóru oficerów, który pod kierunkiem 
kap. Teisingera odśpiewał pieśń Engelsberga „Die 
Muttersprache“, a następnie pod dyrekcyą kap. 
Hocka duet z „Lohengrina*. W tym ostatnim za 
pełne artyzmu wykonanie partyj solowych zebrali 
rzęsiste oklaski pułkownikowa Inhofer i kap. Tei- 
singer. Akompaniowała do tego ustępu z wielką 
precyzyą pułk. Koehler. 

Bohaterką wieczoru była p. Karolina Radio 
Radiis, pianistka z Wiednia, którą po raz pierw- 
szy mielismy sposobność w Krakowie usłyszeć, 
Pełna wykwintnej elegancyi gra jej wywołrła w 
audytoryum prawdziwe burze oklasków. P. itadio 
obdarzyła słuchaczy Scherzem Brahmsa, transkryp- 
cyą Liszta „Mr ist gekommen“ i marszem żałobnym 
Chopina. Plastyczne uderzenie, ładna deklamacya i 
wytworna technika cechują grę tej artystki, sięga- 
jącą daleko ponad zwykły poziom. Wszystko, co 
grała, miało cechę doskonałego odczneia, tylko mar- 
szowi Chopina zabrakło w pierwszej części siły i 
majestatycznej powagi. W całej pełni wszelako 
wystąpiły zalety jej techniki i inteligencyi muzy- 
cznej w Mantazyi węgierskiej Liszta, którą odegrała 
przy świetnym akompaniamencie orkiestry p. Hoeka 
z brawurą i doskonałem cieniowaniem. 

Humoisystyczna dekłamacya por. K. „Der Wasch- 
tag", wygłoszona z wielką siłą komiczną, a nastę- 
pnie przedstawienie amatorskie farsa Langego „Re- 
cepta na świekry* dopełniła pięknych wrażeń wie- 
czoru, którego układ i przygotowanie świadczyło 
o wielkiej zapobiegliwości zarządu kasyna. 

Piękna sala kasyna była szczelnie zapełnioną, a 
w licznem gronie osób zaproszonych z poza sfer 
wojskowych znaleźli się przedstawiciele władz cy- 
wilnych, oraz liczny zastęp najwybitniejszych oso- 
bistości Krakowa, 

Wieczór odbył się pod protektoratem komendanta 
korpusu fmpor. bar. Albori. WPR) 

Zbiorową fotografię członków Stowarzyszenia 
młodzieży handlowej w Krakowie, wykonaugą w za- 
kładzie p. Sebalda, wystawiono w handlu p. Fenza 
w Rynku gł. Grupa fotograficzna jest upominkiem, 
przygotowanym dla prezesa Towarzystwa młodzie- 
ży handlowej, p. Józefa Rudnickiego, który bardzo 
gorliwie zajmował się sprawami sympatycznego te- 
go Towarzystwa. 

Do zarządów kolejowych. Tabliczki z napisami, 
odróżniającemi przedziały w wagonach kolei żela 
znych w Galicyi dla osób niepalących tytoniu w 
jakiejkolwiek tormie, wyszły teraz z użycia. Na 
żądanie podróżnego konduktor przeznacza tę lub 
ową część wagonu dla osób niepalących tytoniu. 
Do tej dyspozycyi stosują się podróżni dobrze wy 
chowani. Tymczasem na pierwszej lepszej stacyi 
wchodzi do takiego przedziału niby cywilizowany 
żydek, który nie chce się mięszać z pejsatymi współ: 


wyznawcami, kurzącymi zawzięcie fajki w wago- 
nach i zaczyna palić cygaro lub papieros pod no- 
sem osób nieznoszących dymu w wagonie, zwła- 
szczą zamkniętym w porze zimowej. Upominaja te- 
dy tego intruza, aby nie palił lub się wyniósł do 
innego przedziału, gdy on zaprzecza tej właściwo 
ści zajętemu miejscu, bo niema tabliczki z napi- 
sem odpowiednim. Powstaje spór, często nawet kłó- 
tnia, trzeba szukać na stacyi interwencyi przeciw 
nadużyciu, czegoby się uniknęło, gdyby nie zanie- 
dbywano umieszczania owych szyłdzików. Przytem 
podróżny, lekceważący przepisy porządku kolejowe- 
go co do palenia tytoniu, powinien być karany 
grzywną. Jest to życzenie bardzo wielu osób, wy- 
stosowane do dyrekcyi kolei. 

S*ładki. Na restauracyę Wawelu nadesłała p. 
Marya Gawlikowa z Suchy 5 złr. 33 ct., zebrane 
na ostatniem przedstawieniu „Jasełek*. 

W klubie pocztowym odbądzie się we czwartek 
d. 16 b. m. wieczorek muzykalno-deklamacyjny, w 
którym udział wezmą wyłącznie amatorzy. Do kon- 
cercie odbędzie się zabawa towarzyska. Początek o 
godz. 1'/, wieczorem. 

Ogień piwniczny. Dziś o godz. 12 w południe 
zawezwano straż ogniową na ulicę Poselską do do- 
mn dra Serafina Chmurskiego, adwokata, gdzie w 
piwnicach zapaliły się nagromadzone tam składy 
papieru fabrykanta tutek do papierosów. Straż pod 
kierunkiem naczelnika p. Eminowicza dwie godzi- 
ny zajęta była gaszeniem. Na miejscu wypadku 
obecnym był prezydent miasta p. Friedlein. 

Instruktor mleczarstwa dla Galicyi przyjmować 
będzie interesantów co trzeci wtorek każdego mie- 
siąca w muzeum techniczno przemysłowem w Kra- 
kowie od godz. 11 do 1. Przy tej sposobności 
pokazywać on bedzie przyrządy mleczarskie, naj- 
więcej używane, i dawać wszelkie objaśnienia, ty- 
czące się produkcyi i przedaży nabiału, jakoteż 
i spółek mleczarskich. W styczniu trzeci wtorek 
przypada na 20. 

Wsparcie dla ślepych. Celem nadania jednego 
jednorazowego wsparcia z fundacyi dla ślepych śp 
Józefa Kośtvitzky'ego, rozpisany został konkurs z 
terminem do dnia 1 marca 1896. O wsparcie po- 
wyższe, którego wypłata nastapi w rocznicę śmier- 
ci fundatora, w dniu 17 maja b.r., moga się ubie- 
gać osoby ociemniałe, bez różnicy wyznania i płci, 
zamieszkałe stale w Krakowie, godne pomocy i po- 
trzebujące jej w istocie. Podania, zaopatrzone w 
dowody wymaganej kwalilikicyi, należy wnieść do 
Wydziału krajowego we Lwowie na ręce prezy- 
denta miasta Krakowa. 

t Emeryk Turczyński, profesor gimnazyalny, 
zmarł w 61 roku życia w Kołomyi. Gaz. Kołom. 
poświęca zmarłemu następujace wspomnienie: Zmar- 
ły należał do rzadkich dziś już pedagogów, którzy 
nie ograniczają się na samem zadawaniu i pytaniu, 
ale którzy obowiązek nauczycielski pojmują jako 
prawdziwi wychowawcy i w szkole i za szkołą 
stykają się z młodzieżą szkolną, ale nie z miną 
przełożonego, lecz z pieczołowitością dobrotliwego 
ojca. To też niema od kilku lat w Kołomyi stu- 
denta giinnazyalnego, któryby z $. p. Turezyńskim 
nie odbył jakiej wycieczki w okoliczne nasze Kar- 
paty. Ś. p. Turczyński jako przyrodnik nadzwyczaj 
kochał naturę. Ta okoliczność spowodowała Ś. p. 
Turezyńskiego do przeniesienia się w nasze stłony, 
skąd mógł w każdej chwili nrządzać wycieczki w 
pobliskie góry. Mimo podeszłych lat i pozornego 
kalectwa niemasz szczytu w Karpatach pokuekich, 
na któryraby š. p. Turczyński nie był. W Towa- 
rzystwie czarnohorskiem jako długoletni sekretarz 
pracował z całem zaparciem się i poświęceniem. 
Niemałą też jest jego zasługa powstanie przytuli- 
ska w Żabiu i Worochcie, Rok 1863 widział go 
między pierwszymi w szeregach walezących za wol- 
ność Ojczyzny. Dopiero ciężka rana w nodze zmu- 
siła go do opuszczenia pola walki. Rana ta nietyl- 
ko uczyniła go kaleką na całe życie, ale i podko- 
pała jego zdrowie, a kto wie, czy nie była powo- 
dem ciężkiej a długiej choroby, która w końcu 
powaliła człowieka o rzadkich zaletach serca i du- 
cha. Pogrzeb odbył się w sobotę 11 bm. Ostatnią 
usługę oddażo zasłużonemu mężowi i patryocie gro- 
no profesorów gimnazyum, młodzież gimnazyalna, 
oraz wielu przyjaciół i znajomych. Cześć jego pa- 
mięci. Zarząd oddziału czarnohorskiego Towarzy- 
stwa tatrzańskiego w Kołomyi uchwalił, aby jedno 
już z istniejących lub wybudować się mających 
schronisk ezarnohorskich nazwanem zostało schro- 
niskiem Turczyńskiego, a dalej, aby w gospodach 
oddziału czarnohorskiego umieszczono portrety $. p. 
Turczyńskiego. 

Zmarli. Zofia hrabianka Dzieduszycka, cór- 
ka ś.p. Mieczysława i Pauliny hr. Dzieduszyckich, 
zmarła w Krakowie w 27 roku życia. 

W Wadowicach dnia 12 b, m, zmarł w 28 roku 
życia Stanisław Zacharjasiewicz, auskultant 
sądu obwodowego. Przed i4 dniami zaledwie zło- 
żył egzamin sędziowski z bardzo dobrym postępem. 
Odznaczał się zacnością i nieskazitelnością charak- 
teru i niezwykłą pracą, diatego też przez zgon je- 
go nietylko rodzice ponieśli ciężki cios, ale i sąd 
stracił w nim niezwykłego pracownika. 

Pierwszy publiczny bal we Lwowie na dochód 
wdów i sierot po uczestnikach powstania 1863 r. 
odbył się w sobotę i powiódł się wcale dobrze. 
Protektorką balu była hr. Stanisławowa Badenio- 
wa, małżonka marszałka krajowego, a przewodni- 
czącą komitetu urządzającego pani prezydentowa 
Mochnacka. Biletów rozsprzedano bardzo dużo, to 
też dochód będzie znaczny, a to najważniejsze ; 
drugi cel balu, t. j. zabawa, został również osią 
gnięty, albowiem tańczono bardzo ochoczo. Zaraz 
po godz. 9 poważny polonez zainaugurował pierw- 
szy ten bal publiczny w stolicy. W pierwszej parze 
tańczyli pani marszałkowa z p. Zygmuntem Dem 
bowskim, następnie pani Marchwicka z posłem hr. 
Męcińskim , pani Chamcowa z p. Marchwickim itd. 
O godz. 10 przybyła pani namiestnikowa ks. San- 
guszkowa, również stawił się marszałek hr. Bade- 
ni, otoczony licznem gronem posłów sejmowych. 
Tańczono do późnej godziny. 

Na bezrobocie zecerów zanosi się we Lwowie. 
Członkowie zgromadzenia towarzyszy drukarskich 
na walnem zgromadzeniu uchwalili nie przyjąć za- 
proponowanej przez właścicieli drukarń taryfy nor- 
malnej i wymówić gremialnie dnia 18 b.m. na dni 
14 kondycyę tak, by w razie niezałatwienia do 
dnia 1 lutego sprawy cennika ugodowo, rozpocząć 
z dniem 3 lutego bezrobocie. 

Zebranie górników odbyło się w sali Tąwarzy- 
stwa politechnicznego we Lwowie, pod przewodni- 
ctwem p. Sylwera Miszke, starszego radcy górni- 
czego z Wieliczki. Imieniem Tow. politechnicznego 
postawił wniosek inspektor kol. p. Goltental, aby od- 
roczyć zawiązanie i ukonstytnowanie się Towarzy- 
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stwa górniczego, wybrać natomiast trzech delega 
tów, którzyby porozumieli się z Tow. politechni- 
cznem, celem wspólnego przystąpienia do Tow. po” 
litechnicznego i opracowania projektu zmiany statutu 
Tow. politechn., w którem Tow. górnicze utworzyło- 
by w przyszłości oddział górniczy. Po dłuższej roz- 
prawie przyjęto wniosek p. Goltentala i do komi- 
syi wybrano pp. Józefa Bocheńskiego, Kazimierz% 
(Gąsiorowskiego, Wacława Przetockiego, Leona Sy- 
roczyńskiego, Erwina Windakiewicza i Ernesta Ne 
chaja. Wieczorem zebrali się uczestniey zjazdu w 
liczbie około 30 osób na wspólna wieczerzę w re- 
stauracyi Ludwika „pod gruszką*. 
Sprzeniewierzenie. Zygmunt Masłowski. egze- 
kutor podatkowy w magistracie lwowskim, sprze- 
niewierzywszy na szkodę różnych kontrybuentów 
znaczniejsze kwoty, zbiegł ze Lwowa. Suma sprze- 
niewierzonych pieniędzy nie jest dotychczas znana, 
gdyż nie zgłosili się jeszcze wszyscy poszkodowani. 
Zabójstwo. Dziennikom lwowskim ze Schodnicy 


donoszą o następującym wypadku: Wieśniak Toma f 


Proń procesował się od 14 lat o kawał pola z wła- 
ściciełem kopalni tutejszej, p. Dorocińskim. Wresz- 
cie dnia 16 stycznia miała zjechać z Drohebycza 
komisya sądowa celem zbadania obopólnych preten- 
syj. P. Dorociński jednak wolał się chwycić gwał- 
tu i, uprzedzając komisyę, wyjechał dnia 11 sty- 
cznia na sporny kawałek pola dwiema furami z gno- 
jem, mając ze sobą 4 uzbrojonych w żelazne wi- 
dły chłopów i chciał nibyto gnój rozrzucać. Ale 
Toma Proń wzbronił mu tego i przyszło do kłó- 
tni, która się w ten sposób skończyła, że p. Do- 


rociński strzelił do włościanina pięć razy z rewoi- 3 


weru i zadał mu trzy Śmiertelne rany. Mordercę 
odstawił Żandarm Kunz do sądu drohobyckiego. 

Z Warszawy donoszą jako echo głośnej swoje- 
go czasu sprawy o spoliczkowanie cywilnego gu- 
bernatora warszawskiego Andrejewa , 


powiatu pułtuskiego Mussa-Bułgaczew na zamie- 
szkanie w gub. tobolskiej, oprócz apelacyi podał 
przez swego obrońcę J. M. Kamiuskiego skargę 
incydentalną do senatu na środek prewencyjny, 
prosząc o uwolnienie go za kaucyą z więzienia aż 
do ostatecznego ukończenia sprawy. 

Senat w tych dniach przysłał dekret na ręce 
lzby sądowej o uwolnieniu Bułgaczewa z więzienia. 
po przedstawieniu poręczenia w ilości 1000 rubli. 
Ponieważ poręczyciel się znalazł — przedstawiwszy 
Izbie żądane pisemne poręczenie, przeto Muusa- 
Bułgaczew został już wypuszczony, z prawem za- 
mieszkania w Pułtusku aż do nkończenia sprawy. 
Mamy obowiązek przypomnieć, 
lacyach o zajściu Bułgaczewa z Andrejewem, tem 
ostatni przedstawiony był jako prowokator, gdyż 
samowolnie i bez wszelkiej przyczyny sedziwego 
wiekiem Bułgaczewa postanowił przenieść z posady 
przez długie lata spokojnie zajmowanej, a gdy Buł- 
gaczew przybył, aby prosić o wyjaśnienie przyczyn 
gubernatorskiej niechęci, Andrejew znieważył star- 
ca i za to otrzyinał policzek. 

Legat. Zmarły przed niedawnym czasem w Ka- 
liszu pewien obywatel tego miasta zapisał w testa- 
menucie 5.000 rubli, z przeznaczeniem procentu od 
tej sumy na utrzymanie trębacza, który wytręby- 
wałby codziennie rano i wieczór z wieży kościoła, 
św. Mikołaja dwie polskie pieśni kościelne. Dotąd 
rząd nie udzielił jeszcze odnośnego zezwolenia. 


Zawody atletów, które odbyły się zeszłego ro: 


kn w Berlinie i innych miastach Niemiec celem 
osiagnięcia „mistrzostwa* europejskiego, okazały się 
humbluyiem. Dziennik Deutsche lurnzti. ogłasza 
dosłowne brzmienie kontraktu, zawartego między 


dwoma znanyini atletami, w którym wyłuszczono i 
dokładnie, kiedy ten Inb tamten ma być powalony $ 


ną ziemię, jakie odszkodowanie zwycięzca ma za- 
płacić zwyciężonemu, w jaki sposób mają być po- 
dzielone pieniądze, napływające do kasy jako wstę- 


pne, oraz jaką sumę ma zapłacić ten, który nie I$ 
Z ogłoszenia tego JĄ 


wypełni przepisów kontraktu. 
wynika, że ówczesny „zwycięzca“ osiągnął nietylko 
tytuł „mistrzostwa“, lecz zarobił także 500 marek 


u 


gotówką, podczas gdy „zwyciężony* zadowolił się $ 


odszkodowaniem za niedoszłą „sławę“ w ilości 1.200 
marek. — Wszędzie w cyrkach odbywają się takie 
zapasy, a publiczność płaci za nie i wierzy w uezci- 
wość zapaśników. 

Wyprawa do bieguna południowego. Anglicy 
przysposabiają obecnie wyprawę do bieguna połu- 
dniowego, która w lecie r. b. ma się udać na miej- 
sce przeznaczenia. 
że ma ona na celu nietylko czysto naukową stronę, 
lecz także połów wielorybów i fok. Najpierw roz- 
chodzi się o zbadanie magnetycznego bieguna połu- 
dniowego, oraz zbadanie wybrzeża owej wielkiej 
zatoki na kontynencie antarktycznym , które zwie- 


dził w roku 1841/2 James Ross, a w r. 1894/5 f 


okręt norweski „Antarctic“. Kierownictwo nauko- 
we powierzono Norwcgczykowi Borchgrevink , zna- 
nemu uczestnikowi wyprawy „Antarctic“, któremu 
przydanych zostanie 8 do 9 naukowo wykształco- 
nych ludzi, między tymi kilku Norwegezyków. Wy- 
prawa ta naukowa wyląduje przy przylądku Adare 
lub na bardziej na południe położonej wyspie Coul- 
man, skąd Borchgrevink zamierza z kilku towarzy- 
szami przedsięwziąć podróż przez lodowe okolice 
kraju Wiktorya i dotrzeć do magnetycznego biegu- 
na południowego. (Okręty wybiora sie tymczasem 


na połów i przybędą znów na miejsce w następnym | 


roku po przezimowaniu, aby wyprawę zabrać ze 
sobą. Odjazd z Anglii odbędzie się w sierpniu, tak 
że wyprawa zdąży z przybyciem do kraju Wikto- 
rya na początek lata aptarktycznego. Możliwem jest, 


że badania Borchgrevinka wyjaśnią po części kwe- 4 


styę, czy biegun południowy otoczony jest lądem 
stałym, jak to powszechnem jest mniemaniem. W ta- 


kim razie mogłaby przyszła wyprawa, której celem í 
byłoby zbadanie samego biegnna południowego, 


działać tam skuteczniej, niż kołe biegnna półno- 
cnego. 
Kaczka dziennikarska. Jedno z pism francuskich 


opowiada, skąd powstała tak dziś utarta i powsze- | 


chna nazwa „kaczki“, jaką się daje fałszywym wia- 


domościom. Dał jej pono początek p. Cornelissen, 
członek akademii brukselskiej. Chcac raz wypróbo= | 


wąć krytycyzm gazet, podał do kilku główniej: 


szych wiadomość o doświadczeniu, dokonanem jas $ 


koby w celu potwierdzenia znanej żarłoczności ka% 
czek. Zebrano jakoby dwadzieścia tych ptaków; je 


dnego posiekano z dziobem i łapami i dano do po” 


żarcia 19 pozostałym, które wywiązały się szybkć 
z zadania. Z tych 19 znów uśmiereono jednę ka” 
czkę, którą zjadło 18 pozostałych, i tak dalej aż 
do końca. Ostatnia kaczka pochłonęła tedy, konieć 


końców, 19 towarzyszek. Opowieść ta, podana W 


lekkim tonie, ogromnie się podobała, obiegła moc 


dzienników, przewędrowała za ocean, a z Amery% - 


iż skazany | 
za ten czyn wyrokiem lzby sądowej b. naczelnik » 


iż w zgodnych re- 


Z programu wyprawy wynika, $ 
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TRAAŻECZOECACE O Z: 


jego nie interesowałem. 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 15 Stycznia 1896. 


po kilku latach powróciła znowu do Europy z do 
datkami i ezdobami, ze szczegółowem sprawozda- 
niem z sekcyi, dokonanej na 20 kaczce itp. odtąd 
każda plotkę dziennikarską nazywamy „kaczka“; 
wypadałoby dodawać: kaczka Cornelissensa. 


Ze stowarzyszeń. 
== „Gwiazda“, Stowarzyszenie młodzieży ręko- 
Minica Rów: iedzielę 19 b. m. urza- 
dzielniczej w Krakowie, w niedzielę e E 
dza bal maskowy. Czysty dochód przeznaczony nit 
budowe własnego domu. 


Podziekowanie. Do Towarzystwa „Przytuliska ka 
Jek i starców b. uczestników powstania i ke Pak 
stupilo trzynastu nowych szłonków HF AB ah 
nych i jeden p. Jan Czerwiński jako założyciel z adka 

W zir. À 
riii jednorazowo tytułem daru : p. Marya Galia 
3 złe, p. Kopczyński 2 złe, p. Gustawski 3 złr., Bay 
śniewski ze Szczawnicy 100 złr, p Rzewuski ze Stryja 
4 złr. Rata nadzorcza Tow. wzaj. ubezp. 100 złr, p. A. 
Ł. 5. łn, Coch wurarzy, ciesli i studniarzy 5 AIE p Gei- 
sler z Podgórza 10 złe. urzędnicy szpitala A 
zamiast wieńca na grób *. p. Głowackiego Re; złr. a. 
klasztor pp. Norbertanek ra Zwierzyńcu 15 7 r, nE „jez 
kowski Jacenty 10 złr. p. Seweryna buchińska Ki A 
14 tomów swego dzieła p. t. „Z tnłactwa”. p DE Let 
ski 100 kilo ziemniaków. p. Jan Kwiatkowski BA cetna- 
rów węgla. p. dr. Relinger Józef cały wóz artykułow ży- 

DRCŁ. A 
Kio wykończenia budynku złożyli w naturze pp. Liban 
jes worków. a p Sehecrer dwie beczki cementu. 

Wszystkim afiarodaweom Zarząń „Przytuliska“ składa 
serdeczne „Bóg zapar!“ L H. Małecki. 


Miano sani». Krajowa dyrekcya skarbu zamiano- 
wała kontrolora przy wagazynie sprzedaży tytoniu i stem» 
pli we Lwowie, Józefa Stoppla, kontrolorem dyrekcyi sprze- 
daży tytoniu i stempli przy tymże magazynie 


Repertoar teatru krakowskiego. 


We sfodę 15 stycznia: „Spazmy modne“, ko- 
a w 3 aktach W. Bogusławskiego. r 

mę czwartek 16 stycznia: „Wicek i Wacek s 
omedya w 4 aktach 4. Przybylskiego. 
De A tek 17 stycznia: „Sprawa kobiet“, ko- 
medya w 4 aktach M. Bałuckiego. | i 

W sobote 18 stycznia: „Rodzina  Fouschem- 
bert“, komedya w 5 aktach Emila Augiera. 

W niedzielę 19 stycznia o godz. 5 po połu- 
danin: „Kościuszko pod Racławicami“, obraz histo- 
rvezny w 5 odsłonach Wł. Lasoty. , 
` Wieczorem: „Wicek i Wacek“, komedya w + 
aktach Z. Przybylskiego. 


ZEBERKA DA 
poonam pme == pemasa 
Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatorynm krak.). 


kraków, 14 stycznia. 
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Z izby sądowej. 


Proces 0 szpiegostwo. 
Kraków, 14 stycznia. 
ciągu onioni PEMA es 

y iwa był po południu Namu 
KEPA AKC Tow. RSE, roda 
„Equitable“, 51 letni mężczyzna, 0 rysach Wy- 
bitnie wschodnich, z złotym „ewikierem na. no- 
sie. Sprawia wrażenie giełdziarza, lub bankiera. 
Jest widocznie przygnębiony, gdyż przy Bape 
niu odpowiedzi na pytania głos mu drży. wi 

zy zną. 
BR og że e Emilem Schneidrem, owym 
kapralem, kolegą Hradila, który y EA 
syi, łączył go bliski stosunek pokrewień = 
Kiedy Schneider zdezerterował z wojska, kg 
niwszy sprzeniewierzenie na szkodę piej 
Balcera, odniósł on się do oskarżonego Histo- 
wnie Z prośbą o pomoc. Schneider był wówczas 
w więzieniu w Miechowie, więc oskarżony pa 
gnał wyjednać u por. Balcera przebaczenie d Ę 
swego krewnego. Ażeby się poznać z por- Te 
cerem; Strumpfner zaprosił listownie Mi R; 
jako przyjaciela Schneidra, aby mu powiec ziat, 
dzie mieszka Balcer. W parę dni potem wi- 
dział się z porucznikiem Balcerem, a tuż po- 
tem odwiedził z żoną w Miechowie pozostają- 
cego w więzieniu Sehneidra. Nie puszezono go 
tam do więźnia, ale żona rozmówiła się z nim 
przez kratę na ulicy i namawiała go do po- 
wrotu do Krakowa, powołując się na rozmowę 
z por. Baleerem. Zrobiliśmy to dlatego — po- 
wiada oskarżony, — że matka jego, nasza kre- 
wna, nas o to prosiła. Ja sam Żadnej do niego 
nie czułem sympatyi. Było to w czerwcu 1890 
roku. W pare miesięcy potem „doniósł Schnei- 
der, że już jest wolny, i że się w Królestwie 
Poiskiem osiedlił. Przez ten cały czas nie mia- 
łem z nim żadnej styczności i wcale się osobą 
Mogę to powtórzyć nie 
raz, ale dziesięć razy, bo odkąd on te 160, złr., 
które mu dał szwagier nasz na zwrot pieniędzy 
orucznikomi Baleerowi, wziął dla siebie 1 stra- 
cil. nie chcieliśmy wcale nim się interesować. 

Przewodniczący zwraca uwagę na sprze- 
czność zeznań obecnych z zeznaniami w sledz- 
twie i przypomina, że i później jeździł oskar- 
żony do Michałowie do Schneidra. 

Osk. tłómaczy się zlą pamięcią, a następ- 
nie przyznaje, że 24 września pojechał z żoną 
i matką Schneidra do Michałowie, aby się zo- 
baczyć ze Nelhneidrem, który czekał na nich 
przy rogatce. "Treści rozmowy nie „pamięta, bo 
rozmowę prowadziła jego żona 1 jej to wspo- 
mniał Schneider o swej nowej posadzie w Kró- 
łestwie. 

Przew. Po co on was tam wzywał ? 

Osk. Bo mu rząd kazał szukać kartek, któ- 
re nihiliści mieli rozrzucać po wsiach i polecił 
mieszkać w Michałowicach. Ja uważałem, że 
pod względem „honorowym* nie jest to „dobra* 
sprawa. 


W dalszym 


* E% 


Przew. Czy nie mówił on pann, ile za to 
pobiera pensyi ? 

Osk. Nie pytalem się. 

Przew. [ nie zastanowiło to pana, skąd on 
nagle z więźnia przemienił się w urzędnika 
z tak ważnemi funkcyami? — Czy nie podej- 
rzywał pan, że on jest szpiegiem ? 

Osk. Nie, bo ja się nim malo zajmowałem. 

Przew. Mamy wskazówki. żŻescie o tem 
wszyscy wiedzieli i żeście się nawet z tej jego 
karyery cieszyli. On u was przecież bywał czę- 
stym gościem. 

Osk. Później, jak został zugsfiiłworem. to już 
rzadko bywał. 

Przew. Faktem jest, żeś pan po wizycie 
w Michałowicach 27 lub 29 września, pisał kartę 
do Firadila, aby się z panem widział. Karta 
była podpisana pańskiem nazwiskiem. 

Osk. Ja żadnej karty nie pisałem. 

Przewodniczący pokazuje oskarżonemu 
próbę pisma, w której tenże pod dyktandem 
sędziego napisał Hradil przez „Ch“, t. j. tak 
samo, jak na owej karcie pocztowej do Hradila. 

Osk. woła z uniesieniem: To zle, że trybu- 
nał takiemu dowodowi wiarę daje. To całe mo- 


je nieszczęście! 


Przew. Ile razy pan był w Michałowicach? 

Osk. Jeden raz 24 sierpnia 1595 r. 

Przew. Są ludzie, którzy pana tam widzieli 
częściej. Znasz pan naczelnika komory austryac- 
kiej Kindetorskiego i kontrolora Petriego? Oni 
pana widzieli samego jadącego, a nawet się py- 
tali, dokąd pan jedzie? Pan im odpowiedział, 
że pan jedzie na spacer, na „Czekaj“. 

Osk. Ja ich nie znam. 

Przew. Jeżelihy się nawet jeden mylił, to 
drugi potwierdza, a pan Petri pana zna osobi- 
scie. 

Osk. Może być. Mnie dużo ludzi zna, ja 
przeszło tysiąc ludzi zaasekurowałem. 

Przew. Ten Petri się panem zainteresował, 
nawet się pytał ludzi o pana i zapamiętał pań- 
skie nazwisko. On zeznaje, że ze trzy razy pa- 
na widział przejeżdżająsego do Michałowie. 

Osk. To są ciekawe rzeczy te zeznania, ja 
o nich jeszcze coś będę miał do powiedzenia. 

Przew. Okazuje się, że pan także znał ro- 
syjskiego kapitana Tvrehowskiego i u niego jadł 
nawet ze Schneidrem. Zeznał to Panajew. 

Osk. Bardzo to smutno dla mnie, jeśli try- 
bunał daje wiarę takiemu gałganowi, dezertero- 
wi, „eo on zbroić mógł niewiedzieć co“. 

Przew. Korespondencya 'Tyrechowskiego z 
Hradilem szła przez pańskie ręce. | 

Osk. To wszystko nieprawda. Panajew to 
zeznał, aby iy przychlebić tutaj i posadę do- 
stać, On mnie figdy nie widział. To jest pod- 
stęp umyślny. 

Przewodniczący zestawia wszystkie okoliczno- 
ści, składająee się na to, że dopiero od tej wi- 
zyty Strumpfnera w Michałowicach zaczyna się 
korespondencya kapitana rosyjskiego 'Tyrehow- 
skiego z Hradilem przez ręce 5trumplnera, — 
Z tego wynika, że Strumpfner miał cała świa- 
domość knującej się sprawy. 

O br. dr. Rosenblatt prosi o stwierdzenie, 
że zeznanie oskarżonego. który mówi. że był 
tylko dwa razy w Królestwie, a mianowicie raz 
w Michałowicach, a raz w Miechowie, zgadza 
się ze świadertwem naczelnika komory austryae- 
kiej Kindeforskiego, który widział Strumpfnera 
dwa razy przejeżdżającego. Kontrolor Petri ze- 
znaje wprawdzie, że trzy razy widział Strumpf- 
nera — ale eo do tego trzeciego razu niezupeł- 


nie jest pewny swej pamięci. -JP 


Szarlotta Strumpfiwec, żona Sainuela, 
tat 43 licząca, zeznaje po niemiecku. A 

Na zapytanie przewodniczącego, czy się po- 
czuwa do winy, oświadcza, iż jest niewinną. — 
Wyjaśnia ona stosunek, jaki ją łączył i rodzinę 
z Emilem Sehneidrem i okoliczności, towarzy- 
szące wyjazdowi do Michałowie. Usiłowała ona 
nakłonić Schnejdra, aby powrócił do Austryi,— 
wyrażając nadzieję, że por. Balcer, z którym 
mówiła, ułatwi mu powrót do armii. W szcze- 
gółach opowiadania zgadza się z mężem swym, 
wyjaśniając następnie sprawę listu, jaki pisała 
do Schneidra. 

Przew.: Dlaczego pani tak usilnie starała 
się ściągnąć Sehneidra do kraju ? 

Osk.: Bo uważałam to za wstyd dla ro- 
dziny. 

Przew.: Ależ tam był i inny interes, bo on 
starał się o córkę pani. 

Osk.: Starać się mógł, ale ja nie miałam 
wcale zamiaru oddać mu jej. Posłaliśmy mu 
pieniądze i ubiór. Miał wrócić, odbyć karę i 
„wrócić dług. 

Oskarżona wyjaśnia następnie treść korespon- 
deneyi z Schneidrem, twierdząc, że dotyczyła 
ona tylko osoby Schneidra i jego zamierzonego 
powrotu. 


Dzisiejsze posiedzenie poranne rozpoczęło 
się od dalszego przesłuchania Szarlotty Strumf- 
nerowej. } i 

Przewodniczący wykazuje oskarżonej sprzecz- 
ności w jej zeznaniach na rozprawie z zezna- 
niami w śledztwie uczynionemi, gdyż udowo- 
dnionem jest, że do Hradila 2? karty pisała. 

Strumpfnerowa szybko i energieznie tłó- 
maczy się, nie dopuszczając do słowa przewo- 
dniczącego, wskutek czego ten zwraca jej uwa- 
gę, aby mu nie przerywała. 

Po dłuższej dyskusyi odczytano Strumptnero- 
wej protokół zeznań w śledztwie złożonych. 
Przewodniczący przedstawia Strumpfnerowej ze- 
znania świadków i córki, że z Sehncidrem cze- 
sta była korespondencya. Oskarżona tłómaczy 
się, że były to listy z prośbą o przysłanie bie- 
lizny, oraz listy miłosne dla córki. | 

Przew. I dlatego te listy miały adres „Samuel 
Strumplner ** 

Oskarżona. wzięta we dwa ognie pytań krzy- 
żowych przez przewodniezącego i prokuratora, 
pląta się w odpowiedziach, które daje 7 pew- 
nem rozgoraczkowaniem i podniesionym glo- 
sem. 

Alma 5Strumpfner, l6-letnia córka Samue- 
la i Szarlotty Strumpfnerów, przystojna brune- 
tka, odpowiada na zapytania przyciszonym gło- 
sem najezystszą polszczyzną. 

Przew.: Jaki stosunek łączył panią 4 Emi- 
lem Schneidrem ? 

Osk.: Uważałam go ża narzeczonego. 


Przew.: A zatem korespodencya na tem tle 
się odbywała ? 

Osk.: Tak jest, ale tylko, dopóki był w Kra- 
kowie i na wolności; później już do mnie nie 
pisał. Kiedy ueickł, otrzymaliśmy jeden list 
z Kiele z więzienia, a później nadchodziły listy 
z Miehałowie do rodziców. 

Przew.: Jaka była treść tych listów? 

Osk.: Pisał, że przez hr. Szuwalowa * dostał 
posadę przy policyi, że osadzono go w Micha- 
łowicach, aby pilnował, ezy przejeżdżający przez 
granieę nie przemycają książek zakazanych. 
Prosił także, aby go rodzice odwiedzili. 

Przew.: Czy rodziee go odwiedzali tam ? 

Osk.: Rodzice pojechali go odwiedzić. 
nie byłam z nimi. 

Po dłaższem przesłuchaniu Almy Strumpfuc- 
rownej przewodniezący stwierdza z aktów sprze- 
ezności dzisiejszych zeznań Almy z zeznaniami 
w śledztwie. Oskarżona tłómaczy się, że ją pa- 
mięć zawodzi eo do tyeh tak splątanych szcze- 
gółów, — gdyż ją to wszystko mało obchodziło. 

W toku pytań matka Strumpfnerowa powsta- 
je i zwraca uwagę córki, że się myli. „Ty 
drżysz, powiada, i jesteś nieprzytomna —- wola 
zirytowana po niemiecku. --- upamiętaj się i 
powiedz, ileż to było tyeh listów od Hradila! 

Przewodniezący przerywa jej słowami: „Jak 
znowit rozpuściła buzię!” 

Z dalszych zeznań Almy wysnuwa przewo- 
dniczący wniosek, że eikarzona, będąc w sto- 
sunkach bliższych z Emilem Schneidrem. posre- 
dniezyła w całej manipulacyi z Hradilem. Boć 
przecież każdego uderzyć musi takie zalatwia- 
nie korespondencyi przez posłańca, kiedy w Mi- 
chałowieach jest poezra ? 

Osk.: O tem nie wiedzialam, dopiero pożniej 
się dowiedziałam, że jestem posądzoną. Domy- 
ślić się nie mogłam, bo do nas pisa? zupełnie 
obojętnej treści listy. (C. d. n.) 


Ja 
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Dział ekonomiczny. 


Statystyka strejków. Wedle wydanego przez 
ministerstwo handlu zestawienia statystyeznego, 
bylo w Anstryi w r. 1594 ogółem 159 bezro- 
boci, które objęly 3465 przedsiębiorstw, a 44.075 
robotników. Obliezone na duic, bezrobocia te 
zajęły 550.463 dni, reprezentujących 873.000 
zlr. zarobku. Z ogółu bezroboci 45:43% skoń- 
czyło się klęską robotników, a 24583% częścio- 
wem ieh zwycięstwem. Gorzej się przedstawia 
rzecz, jeśli się zważy, jaka liczba robotników 
z ogółu strejkujących zdobyła żądane warunki. 
Okaże się bowiem, iż tylko 11:72%  strejku- 
jących robotników zdołało zwyciężyć. 2054 % 
odniosło częściowe zwycięstwo, a aż GTU++%, 
poniosio klęskę. Trzeba jednak zaznaczyć przy- 
tem, że kompletne strejki w pewnych grupach 
przemysłu, tj. takie strejki, w których wszysey 
robotnicy. w pewnym tachu zajęci, zawieszali 
roboty. nigdy nie przecnodziły zupełnie bezo- 
woenie, mianowicie aż 15:07% takich bezrobori 
awieliczonych było zupelnem powodzeniem, a 
2193% częściowem. Ciekawe sa też dane. do- 
tycząee stosunku, jaki zachodzi między czasem 
trwania bezrobecia. 2 no vądzeniem strejku. Zda- 
waduby się uajprzód, że im dłużej trwa strejk, 
tem pewniej powinien być uwieńczony skut- 
kiem. Tymczasem bywa odwrotnie. Właśnie z 
najdłużej trwających strejków ani jeden nie za- 
kończył się spełnieniem żądań robotniczych, a 
rzeważna ich część nawet częściowem zwycię- 
stwem pochwalić się nie może. Dalej z opisu 
szezegółowego rozmaitych bezroboci wynika, że 
częściowe lub zupełne powodzenie strejku ezę- 
ściej się zdarza w rzemiośle, aniżeli w przemy- 
śle fabrycznym. Dotychczasowe bowiem strejki 
w Austryi nie dorosły do tego, aby przetrzymać 
zdołały wielkiego fabrykanta, mającego do roz- 
porządzenia wielkie kapitały, niepomyślne więc 
zmowy, wedle wykazów statystycznych, w wiel- 
kim przemyśle są regułą. Przyczyną strejku by- 
wało częściej żądanie podwyższenia płacy, niż 
kwestya dnia rohoczego; wynika to z zestawie- 
nia powodów rozmaitych bezroboci i z żądań, 
stawianych przez robotników. W 53 wypadkach 
powodem strejku było niezadowolenie z płacy, 
prócz tego w 15 to samo, z przymieszką innych 
przyczyn, potem w 27 wypadkach powodem 
okazało się wydalenie robotników, a w I2 tyl- 
ko zbyt długi czas pracy. 
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Ostatnie widomości 


Z Warszawy donoszą. iż wczoraj objął 
urzędowanie mianowany pelniącym obowiązki 
ober-poliemajstra pułkownik Gresser. Jest on 
bratem zmarłego już geuerała, który był gra- 
donaczalnikiem Petersburga. 

Petersburski Zaw. Wóstnik ogłosił olbrzy- 
mią listę awansów i odznaczóń no- 
woroeznych. W Królestwie Polskiem bardzo 
wielu Rosyan, należących do etatu ministerstwa 
oświaty. otrzymało awanse i odznaczenia. Są 
to przeważnie dyrektorowie i profesorowie szkól 
średnieh i uniwersytetu. Z Polaków pomiedzy 
mniej znanymi figuruje nazwisko prof. Pawiń- 
skiego. znanego historyka. który otrzymał 
order św. Stanisława I klasy. Z Rosvan wiecej 
znanych zastępca prezesa komitetu cenzury w 
Warszawie Kmmauski otrzymał order Wlodzi- 
mierza IV klasy, a słynny malarz rosyjski Aj 
wazowski. mianowany został tajnym rades. 


- 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Tsiegramy wiasro „N. Reformy"). 

Lwów, [4 stycznia, Na dzisiejszem posiedze- 
niu Sejmu krajowego odpowiadał czlonek 
Wydziału Sawezak pa interpelaevę Ostapezu- 
ka zaznaczając. że towarzystwo św. Rafala nie 
zostało rozwiązane; zresztą Wydział kraj. czeka 
w tej sprawie na uchwały sejmu. 

Komisarz rządowy odpowiedział p. Szwe- 
dowi w sprawie mundurków szkolnych. że 
najwidoczniej nie zaszkodziły one szkołom, sko- 
19 frekweneya w szkolach średnich zwiększyła 
się w b. r. o 579 aczniów. 


Na interpelacyę Okuniewskiego odpowiada 
komisarz rządowy, że starosta stryjski nie prze- 
śladował nikogo z Rusinów za udział w depu- 
tacyi wiedeńskiej, leez tylko zasięgał w tej 
sprawie bliższych wiadomości. 

Na interpelacyę Nowakowskiego odpowiedział 
komisarz rządowy, że regulacya Sanu przygo- 
towuje się. 

Na interbelacyę Potoczka w sprawie myta w 
Chełku odpowiedział komisarz rządowy. że 
sprawa ta jest już załatwiona. 

Rotter zgłosił wniosek o reformie szkół 
srednich. 

Bernadzikowski zgłosił wniosek w spra- 
wie regulacyi rzek Uszwi, Borowiezki i Uszewki. 

Kramarczyk interpeluje w sprawie ukoń- 
czenia kanalu z rzeki Macochy. 

Szwed zapytuje, kiedy wniesiony będzie 
rządowy projekt o konkurencyi kościelnej. 

Komisarz rządowy odpowiada, że projekt już 
nadszedł i jutro wniesiony będzie do Izby. 

Z porządku dziennego Krempa motywował 
swój wniosek o ochronie lasów. Wniosek ode- 
słano do komisyi gospod. krajowego. 

Wnioski Klemensiewieza. po umotywo- 
waniu ich przez wnioskodawcę, odesłano: wnio- 
sek o uależytościach prawnych do komisyi po- 
datkowej. zas wniosek o ulgach w podatku kon- 
sumcyjnym od mięsa do komisyi prawniczej. 

Wniosek Merunowicza o utworzenie or- 
ganu dla spraw handlowych odesłano do komi- 
syi przemysłowej; wniosek Pilata w sprawie 
ugody austro-wegierskicj do komisyi gospodar- 
siwa krajowego. 

Drugie ezytanie sprawozdania komisyi o kon- 
kurencyi kościelnej na wniosek Kramarczyka 
odroczono do wniesienia projektu rządowego. 

Paszkowski interpeluje rząd, kiedy wnie- 
sione będą projekty uzupełniające do ustawy o 
komasacyi gruntów ? 

Następne posiedzenie sejmowe jutro o godz. 
10 rano. 

Wiedeń, 14 stycznia. Równocześnie z ustawa 
o podwyższeniu płac urzędników, wniesione być 
mają dwie ustawy osobne o podwyższeniu plac 
dla nauczycieli szkół średnich i 
wyższych. 

Pensya nauczycieli i profesorów w gimna- 
zyach wynosić ma 1.400 złr.: pięcioletnie do- 
datki po 200 złr. zostają nadal. 

Profesorowie szkół wyższych pobierać mają 
płacę tej klasy urzędniczej, do której są zali- 
czeni, a wiee 3.200 zir. w VI. a 2.400 złr. w 
VII klasie. 


(Telegramy Biura Korespondencyjnege). 


Wiedeń, 14 stycznia. Deputacya urzędników 
kolei austryackich udała się onegdaj do prezy- 
denta ministrów hr. Badeniego, aby wręczyć 
mu z powodu projektu pragmatyki służbowej i 
nastąpić mającego upaństwowieuia kolei półno- 
eno-zachodniej, petycyę, zawierającą życzenia 
urzędników kolejowych co do unormowania szc- 
matu pensyjnego, eo do zwołania ankiety urzę- 
dników kolei państwowych , prywatnych i t. p. 
Hr. Badeni przyjął deputacyę bardzo dobrze i 
odebrał petycyę z rąk przywódey deputacyi. 
Wysłuchawszy z zadowoleniem odpowiedzi na 
kiika swoicit pytań, prezydent ministrów poże- 
gnal deputacyę w bardzo przychylny sposób. 

Wiedeń, 14 stycznia. Podług wiadomości 
dzienników, Lueger i tow. wręczyli trybuna- 
łowi administracyjnemu zażalenie przeciw roz- 
wiązaniu wiedeńskiej rady miejskiej. 

Praga, 14 stycznia. Na dzisiejszem posiedze- 
niu Sejmu krajowego pos. Russ uzasadnial 
wniosek, dotyczący kuryj wyborczych, podno- 
sząc przy tem, że nie zamierza on wywoływać 
namiętności. Mowea oswiadczył, że wniosek jego 
jest najskromniejszem wymaganiem tego, co 
Nieuicy uważają za właściwy warunek ich 
współdziałania w sejmie czeskim. Wniosek ten 
dąży tylko do zapewnienia spokoju w kraju. * 

Po dłuższej dyskusyi uchwalono pierwszą 
część wniosku, aby go przekazać komisyi; za 
tem głosowała niemiceka większa własność. 
Drugą część wniosku, orzekającą, aby komisya 
zdała w ciągu dni 14 sprawę, odrzucono; 
za odrzuceniem głosowali Niemcy i większa 
własność niemiecka. 

Tryjest, 14 stycznia. W gazowni miejskiej 
eksplodowała wczoraj rano rura przewodowa, 
przyczem 3 ludzi dość ciężko zostało poparzo- 
nych. Dalszego niebezpieczeństwa zdołano uni- 
knąć przez zaprowadzenie natychmiastowych 
środków ostrożności. 

Berlin, 14 stycznia. Na wczorajszem posiedze- 
niu parlamentu toczyła się w dalszym cią- 
gu rozprawa nad ustawą o margarynie, 

Pos. Weiss (wolnomyślne stronnietwo ludo- 
we) oświadczył, że odrzuca on w większej czę- 
ści projekt ustawy, w którym rozchodzi się a 
koncesye dla agrarzystów ze strony rządu. 

Minister Hammerstein poleci, aby Izba 
w interesie rolnietwa przyjęła projekt ustawy. 
(Oklaski). ; 

Następnie zabrał glos przeciw kontroli pan- 
stwa nad fabrykacyą margaryny pos. Harm 
(Socyalista), a pos. dr. Iloeffel (stronnictwo 
państwa) i F'loctz oświadczyli się za projektem 
ustawy. < 

Sekretarz stanu Boertieher podniósł, że 
kontrola państwa jest konieczną, aby fabrykacya 
margaryny odbywała się w sposób nieszkodliwy 
dla zdrowia. 

Pos. Herbert (soeyalista) oświadczył, że 
projekt ustawy przedłożono tylko w interesie 
agrarzystów, podezas gdy z robotnikami rząd 
obchodzi się po macoszenu. i 

Wreszeie przekazano projekt ustawy komisyi, 
składającej się z 21 ezlonków. 

Paryż, 14 stycznia. skompromitowany w spra- 
wie Lebaudy dziennikarz Vhiarosolo od- 
dal się wczoraj sam w ręce polievi. 


Paryż, I4 siycznia. Obiega pogloska, że 
wczoraj przedsięwzięto rewizyę w mieszka. 


niach dwóch wyższych emerytowanyeli ofice- 
rów pod zarzutem współwiny w sprawie Le- 
baudycyo. 

madryt, 14 stycznia. Z Hawany donoszą, 
Że powstańcy napadli na miasto Managenav 
i, odparci, podpalili kilka domów w okolicy. 

Dowódea powstańców Gomez wstrzymał w 
| pobliżu It: i 
podróżnym, podpalił go. 
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Londyn, 14 stycznia. Rozszerzane za granica 
alarmujące pogłoski o stanie zdrowia królowej 
Wiktoryi są całkiem bezpodstawne. 
Królowa przedsięwzięła tak onegdaj jako też 
w sobotę przejażdżkę, a onegdaj wzięła udział 
w nabożeństwie w Osborne. 

Londyn, 14 stycznia. Zimes donosi z Now e- 
go Jorku: Zapewnienie, że Salisbury po- 
stanowii ogłosić w najkrótszym czasie dokumen- 
ty, odnoszące się do kwestyi wenezuelskiej, 
wywołało tutaj nadzwyczaj dobre wrażenie. — 
Uczucia przyjażni dla Anglii i życzenie pokojo- 
wego rozstrzygnięcia sporu, znalazło tutaj pręd- 
ko przyjaciół. 

Petersburg, 14 stycznia. Szefowie eskadr na 
Oceanie Spokojnym i na Morzu Śródziemnem, 
wieeadmirał Tirtow i kontradmirał Maka. 
row, zostali mianowani komendantami *-giej, 
względnie l-szej dywizyi tloty. 

Konstantynopol, 14 stycznia. Armeńczyka 
A gopa etfendiego (katolika), byłego urzednika 
w zarządzie długu państwowego, mianowana 


mocnikiem waliego w Skutari. x 
Sułtan nadał wielkiemu wezyrowi za po- 
myślnym skutkiem uwieńczone usługi order 
„imtiaz“. 

Waszyngton, 14. stycznia. Sekretarz stanu 


Olney depeszował do ambasadora amerykań- 
skiego w Londynie, aby tenże poprosił angiel- 
skie ministerstwo spraw zagranicznych, żeby 
poleciło zastępcy Anglii w Afryce wziąć w o- 
bronę obywateli amerykanskich. Ambasador a- 
merykański odpowiedział, że Chamberlain 
polecił gubernatorowi w Kaplana, aby tenże 
udzielił obywatelom amerykańskim, którzy są 
wmięszani w sprawę oskarżenia przeciw mitlan- 
der om o wzięcie udziału w powstaniu, tej sa- 
mej opieki, co Anglikom. 

Nowy Jork, 1% stycznia. New-York World 
ogłasza depeszę Cecila Rhodesa z Kapstadt. 
w której tenże zaznacza, że Anglia powinna w 
sprawie transvaalskiej posiadać zezwolenie Sta- 
nów Zjednoczonych Ameryki. Gdyby oba pań- 
stwa wspólnie działały, natenczas pokój świata 
byłby zabezpieczony. 

Massawa, 14 stycznia. Dnia 11 b.m. Szoanie 
przypuścili znów atak do fortu Makalle, leez 
zostali z wielkiemi stratami odparci. Załoga tor- 


tu zdobyła znów żródło i zaopatrzyła się w 
wodę. - 


e 
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Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej, 


Kurs w wal. 
Wiedeń, dnia 14 stycznia 1896. RÓ 2. 
lzłr. | at. j 
Zjednoczony dług w papierach . .| 100| 35 
Zjednoczony dług w srebrze „| 100] 65 
Austryacka renta złota . . . . „ 122] 80 
4% austryacka renta (marcowa). .! 100) 40 
4% węgierska renta złota . | 121| 90 
t% węgierska renta koron. . . .1 98! 98 
Akcye banku austro-węgierskiego . 990; — 
Akcye kredytowe "<w. . 4 ODA To 
Londyn ek ZM .**--- Y 
Banknoty banku niem. za 100 m. . 59| 40 
20 marek... -- „8. = 1 „JIRODIENE 
20-frankówki za sztukę . « aa) T 
Banknoty włoskie . „, 44] 06 
Dukaty austryackie s w 25a 


Wiedeń, 14 stycznia. Ruble 128-75, Cena naf- 
ty 16:60. Spirytus gotowy 14-60. Żyto na 
wiosnę 6:63. Pszenica na wiosnę 7:28. Owies 
pa wiosnę 6:44. 

Wiedeń. 14 stycznia. 4% oblig. poż. krajow. 
z 159] 96:75; 4% oblig. poż. krajow. z 1893 
56:70; 4% galic. fund. propinaeyjnego 97:10; 
t% listy banku krajowego 97:50; 41,9, listy 
banku kraj. 100:50; 5% obligi banku krajowe- 
go 103*—; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97-25; 
Akcye Karola Ludwika 220):—; Akcye Kolei 
lwowsko-ezern. 259:—; Losy z 1854 na 250 zir. 
14450 losy z 1860 na 500 złr. 147:—; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 158-—; losy z r. 1864 
za 100 zir. 19%:—; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 357:—; akcye galic. banku 
hip. na 200 zir. 390—; Landerbank na 200 


zir. 256—; akcye austro-węg. b j 
r. E y 7 6-węg. banku na 600 


Berlin, d. 14 stycznia. Godzina 
poł. Austryackie kredyty 221-80 mrk. Austrya- 
cka złota renta 102-90 mrk. Austryacka srebrna 
renta 10020 mrk. Węgierska złota renta 103— 
mrk. Węgierska renta koronowa. 98-60 mrk. 
Austryackie banknoty 16830 mrk. Akcye kolei 
lwowsko -czerniowieckiej —— mrk. Ruble 
217:80 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol. 
skiego —— mrk, 4% listy likw. Królestwa Pol. 
skiego —— mrk. 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Hlichat Konopiński. 
Wydawca: 

Dr. Lesław Boroński. 


2 minut 55 po 


Rubryka „Nadesłane * nie pochodzi od Re- 


dakcyi, która też żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje. 
a NNNNNNZNNNN NE 


NADESŁANE. 


r. Antoni Jabłoński 


Specyalista chorób gardła, krtani, nosa i uszu 
po odhyciu dłuższych studyów za granicą 
ordynuje codziennie od godziny 9 do 10 rano 


i od godz. 3 do 5 popoł. 
Mieszka: ul. Kolejowa Nr. 2. 
(235 3—3 


AAAA 


Przy grach i zakładach, przy składkach i zapisach 
pamiętajmy 


ajlepszą, giyż co do hygieny żadna 


e dorównać 


0 Towarzystwie „Szkoly ludowej“, 


Józei Rudnicki w Krakowie poleca Tyee: yay męskie z fabryk wiedeńskich i angielskich. 


4 Nr. 11 


Żadnych długów, bez mo- 
jej wiedzy i zezwolenia za- 
ciągniętych. nie pokrywam 
i nie ręczę za nie. s412 
Dębniki, 14 stycznia 1896. 
Ksawery Kozłowski. 


Konkurs. 


Połaczone kopalnie nafty w Scho- 
dnicy poszukując 


lekarza Kasy chorych 


rozpisują niniejszem konkurs na tę po- 
sadę, która jest do objęcia z dniem 
1 marca 1896 r. 228 1 

Warunki: Pensya roczna 2400 złr, 
pomieszkanie kawalerskie w budynku 
szpitalnym , opał i światło. Kontrakt 
początkowo na przeciąg jednego roku. 

Ubiegający się o powyższą posadę 
zechcą wnieść swoje podania, zaopa- 
trzone w odpowiednie dokumenta, do 
Zarządu Kasy chorych na ręce p. Lu- 
dwika Graba w Schodnicy a to najdalej 
do dnia 31 stycznia 1896 r. 


Schodnica w styczniu 1896 r. 
Zarząd Kasy ckoryph. 


| Schichta 
; 


jędrne mydło 


i 
(podług u- 
) Stawy Zare- 
| jestrowa ny 
znak 
ochronny. 


jest bardzo dobrze wysuszone, ; 
czyści znakomicie, 

mało go ubywa; 

Czyste i nie szkodzi ani bieliźnie, . 
ani rękom, za co się ręczy: wł 
ogóle jest to najlepsze mydło 
jędrne. ł 

„Próby nikt nie pożałuje. ) 
W Krakoanie na składzia mają: J. 

t F. Fischer. J. Wentzl, J. kyku- 
(towski, Reim i Friedrich, Ro- | 
i man Drobner. Jan Ekier, Jan 


, Nagiel, J. ganre 216 I 38, 
DRR = 


Co jest BOWIE kajlapeżymi i (beż 
warunkowo najzdrowszym 


naa poje m? 
Stara, prawdziwa. południowo- 
morawska śliwowica . wyrabiana przez 
naszych właścicieli ogrodów tytko z dojrzałych, 
szlacketnych śliw. za co się stanowczo poręcza; 
stara, wyśmienita borowiczka, wy- 
rabiana tylko ze sztacheinych, dojrza- 
łych wielkich jagód jałowcowych. 
co się również ręczy. Oba destylaty zjednały s0- 
bie pierwsze uznanie na wielkich polowaniach w 
Rosyi ! Niemczech, gdyż pokazało się, ża najle- 
plej rozgrzewają żołądek i podniecają apetyt. 
ysyłam gąsior, zawierający tg litra, opła- 
tnie UR każdej stavil, nie licząc nic za opako- 
wanie : 
starego napoju ze Pior z 1893 po złr. 5. — 
świeżego napoju ze zbioru z '89» po złr. 4.30 
za zaliczką, po otrzymania zadatku 230 1 3 
Dia odsprzedających ceny osobliwe. 


s. Müller 


wywóz produktów połudn.-morawskich 
Bzenec (Bisenz. Morawy). 


JAN CHLIPALSKI 


otworzył 


Pracownię ślusarską 
w Krakowie, Rynek Kleparski, 17, 


Wykonuje po cenach nader umiarkowanych 
wszelkie roboty w zakres ślusarstwa wchodzące. 
Polecając się łaskawym względom P. T. Pu- 
bliezności, kreśli się z poważaniem 
237 1 2 Jan Chlipalski. 


Kareta i wózek 


w dobrym stanie, do sprzedania. 
Wiadomość: ulica św Filipa, 45. 238 12 


Ogród z sadem 


obszaru 15, morga, w Jarosławiu, korzy- 
a stnie do sprzedania. 

bliższej wiadomości udzieli WYVadlicixi 
w Tarnowie. 239 1 2 


yz 


Wybo1ne Herbaty we wszystkich 
znaczniejszych handlach w Ga- 
licyi nabyć można, żądając Her- 
baty z Rączką po cenie złr. 2, 
złr. 2,40, 2.80, 3.20, 3.60, 4. 
Okruchy "Herbat doskonałe pv 
złr. 2, 1.60 za ' kilo netto 


wagi lub na żądanie wysyła je 
Magazyn Juliusza Grossego 


w Krakowie, Rynek. 20160) 

We Lwowie skład w handlu 
Wład. Bażanta , ulica Halicka, 
w Tarnopolu skład w handlu 
E. Frantz. 


. 4 LS 

Kto się chce ożenić 
niech się zwróci z zaufaniem do Administracyi 
„Union“, Budapeszt, Rottenbillergasse, 
LI. Świetne partye. Wyjaśnienia pod dyskrecyą 
za 15 et. w znaczkach listowych. 165 3 2u 


Arkvenza 25 4752 


słynne sSrzytwy 


ze stałemi i wsuwamemi estrzami. 
Wyhorna, poręczona jakość I 
Brzytwy te edznaczają się 
wszystkiemi zaletami, jakie 
tylko brzytwa posiadać może. Niezliczone świa- 
dectwa z podziwem i najwyższą pechwałą wyra- 
łają się e ich zaletach, jakie one okazują podczas 
golenia, e ich perządnem a łagodnem cięciu i 
zadowoleniu, jakiego doznaje, kte ich używa 

Do na bycia w każdym większym handlu tego ro- 
dzaju, hurtownie zaś w fabryce Ad. Arbenz'a, 
Lausanne (Szwajcarya) i Jougme (Doubs). 


4 Drukarni Związkowej w Krakowie. 


| 


t 12: 35 po » ” n 


NOWA REFORMA. 


REIM 1 FRIEDRICH 


Skład farb i materyałów |Smarowidło do obuwia. 


i Patos. | 1 Kalosze 


Przedściółki prawdziwe rosyjskie. 
ceratowe i z linoleum. Masę woskową do podłóg. 
Chodniki as; francuską do posadzek. 
ceratowe, kokosow 
* |Glazurę bursztyn. i spirytusowa 


z linoleum. uje Ņ 

(0) ierowania podłó 
Rogóżki P i 
kokosowe, szezotkowe| Wyroby szczotkarskie | _ 


i żelazne. i różne inne 


Szczotki do przedpokój, |" stwa domowego. 


stwa domowego. 


Celem uniknięcia wszelkich pomyłek oznaj- 
mia się, że 


Grani Magazin At prix ixe 


znajduje się 


tylko przy ul. Grodzkiej, L. 3, T pietro. 


Poleca 


gotowe suknie męskie i dziecinne 


z materyałów krajowych i zagranicznych po mader 
niskich cenach. 2565 19 20 


FEI e » ba bn ege06 
podfosforanowy 


syróp wapienno- -żelazisty. 


Ten od 26 lat zawsze z dobrym skutkiem używany, także przez wielu 
lekarzy jak najlepiej oceniony i polecany syróp piersiowy, usuwa fiegmę, 
uśmierza kaszel, zmniejsza poty, podnieca apetyt, przyspiesza trawienie, 
wpływa dodatnio na odżywienie, wzmacnia ciało i sił dodaje. W syropie 
tym znajdujące się żelazo w formie łatwej do przekształcenia przyczynia 
się niezmiernie do tworzenia krwi, zawarte zaś w nim rozpuszczalne sole 
fosforanu wapna pomagają u słabowitych dzieci tworzeniu się kości. 
Cena 1 flaszki złr. 1-25, poczta 20 ct. więcej 


za opakowanic (Połowek niema). 
#6 Prosimy żądać zawsze wyraźnie ,„„lierba- 
bnego syropu wapie:no=żelazistego*". Jako znak 
prawdziwości znajduje się na szkle i na kapsli wypisane wypu- 
kłemi literami nazwisko „Blerbabny”, a nadto każda flaszka 
opatrzona jest urzędownie protokółowanym znakiem ochronnym 
takim, jaki się tu obok znajduje. 
Na te znaki prawdziwości prosimy zwracać uwagę. 

Główne miejsce wysyłkowe 


w Wiedniu, apteka „zur Barmherzigkeit<<, VI|/1 Kaiserstrasse 73 i 75. 


SKŁADY: w KRAKOWIE ma E. Stockmar apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt.; 

we LWOWIE Z. Rucker apt. pod „srebr. Orłem*, P. Mikolasz apt., J. Wiewiórski apt. i H. 
Blumenfeld apt.. A. Sklepiński, J. Beiser, C. Krzyżanowski ; w BIAŁY J. Kolassa, A. Fuchs 
i R. Keller; w BORSZCZOWIE M. Nienczewski ; w BRZEŻANACH A. Durst apt., w CZER- 
NIOWCACH J. Mahl apt., Dr. J. Barber, W. v. Alth; w DORNA WATRA F. Fritsch; w 
RO OCE G. Kozubowski; w GRÓDKU J. Heschelles ; w GURAHUMORA E. Botezat; 

s HORODENCE M. Arentowicz: w JAROSŁAWIU J. Rohm, L. Grzymała Wisłocki; w JA- 
ŚLE R. Palch; w KIMPOLUNG F. Fritsch ; w KOŁOMYI T Sidorowicz, E. Stenzei, K. Br. 
Witosławski; w KOPYCZYŃCACH M. Reder; w KRYNICY H. Nitribit; w MIELCU A. Pa- 
wlikowski, w NIŻANKOWICACH W. Włodzimirski; w PODWOŁOCZYSKACH D. Schneider; 
w PRZEMYŚLU A. Mańkowski, J. Łepiankiewiez ; w PRZEMYŚLANACH E. Baranowski ; 
w RADOWCACH p. Rossigno, A. Decani; w SADOGÓRZE Rabinowicz; w SANOKU F. Gie- 
la; w SAMBORZE I. Aleksiewiez; w ŚNIATYNIE F. Niemczewski; w SUCZAWIE Ę. Botta, 
J. Schmid; w STANISŁAWOWIE A. Beil, J. Macura, A. Strzemecki; w STOROŻYŃ CU H. 
Fiillenbaum; w STRYJU L. Gärtner; w TARNOPOLU H. Kahane, M. Krzyżanowski, L. Fleisch- 
MANN; w w TARNOWIE St. Pawłowski, w WILAMOWICACH F. Schneider; w a ek 
J46 5 


|SĘS6H UT ZM ARK 


K. Bauman; w USTRZYKACH J. Riedl; w ŻÓŁKWI A. Dadlec apt. 


WYCIĄG Ł 


Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): 


510 mięsz. rano pociąg z Podgórza Płaszewa \ do ©Qświęcimia, ma tan połączenie do 
5 16 


A p UA „ przystanku ” Wiednia i Wrocławia. 

do Podwołoczysk, ma połączenie w Podg. 

| PŁ od Suchy, w Tarnowie do Nowego Zagórza 

6'81 rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa i Nowego Sącza, a od 25 czerwca do 15 wrze- 
638 , = > „ 8 z Podgórza Pł. śnia i do Orłowa; w Rzeszowie do Jasła i No- 
| wego Zagórza, a w Przemyślu do Chyrowa i 

Nowego Zagórza. 

800 rane pociąg esob. 23 z Krakowa do Chabówki (Zakopanego), Rabki i 
813 , z „ 10142 Podgórza Pł. | Mszany dolnej bez zmiany wagonów. 
819 , 5 a „ s przystanku Kursuje tylko od 25 czerwca do 15 września, 


do Lwowa, ma połączenia w Podg. PŁ. od 
Suchy, Kalwaryi i Wadowic, w Bierzanewie 
do i od Wieliczki, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia. 


do Husiatyna przez Suchą, N. Sąez, N. Za- 
górz, ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
i Bielska; w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc. 


do Podwołoczysk, ma połączenia w Tar- 
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu do Chfyrowa, Stryja i Stanisiaw. 


do Wieliczki. 


887 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
849 , t, no w $ £ Podgórza Pr. J 


8-45 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.) \ 

8-59 z Zwierzyńca 

s przed poł. poe. osob. Z Podgórza Pł. Í 
przystanku 


n n . n r " 


10:80 przed poł. poe. osob. Nr. 13 z Krakowa 
1042, „1. Alm nI Badgórza PI 


12:20 w połud. poe. mięsz. 461 z Krakowa 
„ z Podgórza PŁ, 


do Lwowa; ma połączenie we Lwowie do 


240 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa Podwołoczysk i Suczawy. 


A tł po poł. poe. mieszany z Krakowa (p. Zw.) 
z Zwierzyńca 


| 
) 
| 


się k f k E z Podgórza Pł. do Oświęcimia. 
16-735 2. p: n  » przystanku 

s do Rzeszowa, ma połączenie w Podgórzu- 
a wieczór poe. osob. Nr. 17 z Roz PŁ Płaszowie do Suchy, w Biebkóowić od Wie- 
LUW ALU 4. © ana: eo MR wie dO Nane Saera; 
651 wieczór poc. osob. Nr. 1020 z Podgórza Pł.| do Suchy; ma połączenie w Podgórzu PŁ. 
657 5 z s „ Z Podgórza przyst.j od poc. Nr. 17 z Krakowa. 
110 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa 
1:26 a A z Zwierzyńca |do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
181 R „ 680b. z Podgórza PŁ. j górz; ma połączenia w Kalwaryi de Wadowic. 
135 - ~ ~ „ » przystanku 
$8'10 wieczór poc. mięsz, 463 z Krakowa \ do Wieliczki, ma połączenie w Bierzanowie 
8 23 hi r > „ Z Podgórza Pł. j od pociągu Nr. 16 ze Lwowa. 

i do Podwołoczysk i Suczaąwy przez 
915 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa l Lwów, ma połączenie w Rzeszowie do Ja- 
9:28 Ę 5 » » „2 Podgórza Pł. j sła i N. Zagórza. 

do Podwołoczyask, ma połączenia w Tar- 

| nowie od 1 czerwca do 30 września w 

wa i Koszyc, jakoteż do Zagórza przez Stróże, 

1065 w nocy poc. esob. Nr. 11 z Krakowa w Dębiey do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rze- 


11:05 nom » n n Z Podgórza PŁÍ sowie do Jasła; w Jarosławiu do Rawy ru- 


skiej, Sokala i Bełzca, w Przemyślu do Chy- 
rowa, Stanisławowa i Stryja. 


Kraków, Linia A-B, Rynek, L. 37, 


po cenach PN arko wanszych: 


Zamówienia : zamiejscowe uskutecznia się natychmiast, 
Codziennie dwa razy wysyłki pocztowe 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt. 


u konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, 


| 
| Fabryczny skła 
| 


Wałeczki, Kit i Gips 


Nieprzemakalne 


Latarki s stajenne 


pod „czarnym psem 


Artykuły gumowe 


polecają 


gieniczne. 


Aparaty 


w r. 1835. 


Założono 
"WW" 


iecdeń 
I, Kiirntnerstrasse, Nr. 32 a, 


wyroby stolarskie 1 taplicerslz= 


Słynne album mebli wraz z cennikiem po złożeniu | złr. 50 centów. 29 HL 24 


Dra FRYDERYKA LENGIELA sso 
 ięt=agiiga 7 DCZOCZOWY | 


Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze- 
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna- 
komitszy środek piękności ; jeżeli się jednak ten sok wolle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra- [ 
zie dopiero nabiera prawie endownej siły. | 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz luh inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają prawie [ 
nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przez. 
to Iśniąco biała i delikatna. í 

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszezki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat- | 
ność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia- 

ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszezenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. Dra Lengiela mydło benzoesowe, nujłagodnicjsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 et. 

3 bo nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; w Kra- 
Q kowie u Wiktora Redyka, w Czerniowcach u Uolichowskiśgo nast. Mahl apt. Sebmiedt & jg 
Fontin, droguerya; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego $ 
Adlera, J. Niesiołowskiego; w o u Alfreda pirer tte i w drogueryi A. Haas. A 


K. Zieliński 
ye aa = i optyk w Krakowie, 
Rynek główny, Linia A—B, 39, 


=| MA | 2730 
| poleca , 
instrumenty miernicze, 
lornetki teatraine i po: 
J lowe, okulary, ewikiery, 
ciepłomierze pokojowe, lekar- 
skie i do celów chemieznych. — 
Aparaty elektryczne le- 
karskie, baterye lekarsk:e z prą- 


tryczne, dem stałym, nosi >? ane- 
„telefony, gro- Wszelkie reperacys oraz zamówie- 
mezwody. nia wykonuie bezzwłocznie. 


B 


Młody człowiek, zarządoa 
Małżeństwo. pewnego zakładu, pragnie 
się zaznajomić z panną lub wdową, m - 
jacea mały posag Rzecz zupełnie seryo! pod d 
skrócyą Donorowg. — Adres : „Viribus=Uni- niezawodny środek do farbowania wło - 
2u z2 2|sów, natychmiast farbuje pięknie na 
ciemno i bynajmniej nie jest szkodliwy 


Na składzie ma M. Doening 
w Krakowie. 91 8 10 


Extrakt orzechowy 


zupełnie nieszkodliwy środek, farbuje włosy siwe 
lub spłowiałe na ciemny, trwały kolor. Dostae 
można w pierwszym składzie aptecznym J. Wi- 
śniewskiego w Krakowie, ni. Stra- 

dom, L. 7. 69 76 0 


tis 1896<* poste rest Kraków. 


Fabryczny skład 


patentowanych artykułów przyjmuje 


agentów 


dla ich gminy i okoliey. Zapewniona mie- 
sięczna stała płaca. Agenturę można objąć takża 
jako uboczne zajęcie. Zgłoszenia pod „,.Sielie- 
rer Werdienst*' przyjmuje Aug. Vlk, 

Praga 1050/1. 219 2 tu 


. k. austryackie koleje państwowe. 


OZMŁADU JAZDY 


ważnego od dnia I-go maja 1895 roku (weding czasu środkowo-europejskiego). 


Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza) : 


x Podwołoczysk, ma połączenia w Przemy 
ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie od 1 czerwca de 30 września 
z Koszyc i Orłowa. 

6:05 rano poc. osobowy do Podgórza przyst.)z Buczaczń przez Chyrów, N. Zagórz, N 


445 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł. 
500 n n Krakowa 


n U n n 


611 , z | Płasz. [| Sącz, Suchą, ma połączenie w N. Sączu w czasie 
Ga 42 mięsz any À Zwierzyńca ( od 1 Czerwca do 30 września od Orłowa i 
636 „ Krakowa (p. Zw.) J Koszyc. 
652 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza PłŁì\ Zz Podwołoczysk i Suczawy przez 
700 , 5 n»n m >» n Krakowa Lwów. 
z Suchy ; ma połączenia: w Kalwaryi z Wa- 
8'31 rano pociąg osob. 1019 do Palęga przyst dowie, a w Podgórzu Pł. do poc. 13 do Kra- 


Płasz.| kowa, jakoteż do poc. Nr. 15 do Wieliczki, 
Rożwadowa i Lwowa. 

z Rzeszowa, ma połączenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza, w Bierzanowie z Wieliczki, 


a w Podgórzu Př. od Suchy i Wadowie. 


837 » n n n n 


843 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza Pł. 
855 , nom w» „ Krakowa 


| 
1022 przed w poe. mięsz. do Podgórza RR 
li AAAA" > 3 Płasz. 
10368 -n h z ” Zwierzyńca 
IGOOJFE a a = ” Krakowa (p. Zw.) 
10:55 rano pow. niięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł| z Wieliczki, m połączenie w Bierzanowie 
JEIO „ s m „wyrwa eg KFARÓWA j do Lwowa. 
ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie z Pod- 
wołoczysk, Suczawy, Stryja i Bełzea, w Jaro- 


z Oświęcimia. 


po poł. poe. posp. Nr. 6 do Krakowa | 


2234 sławiu od Sokala, w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza- 
ny dolnej. 

> Lwowa, ma połączenie w Przómyslu do 
233 po poł. poc. osob, Nr. 14 do Podgórza PŁ. N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze” 


szowie od Jasła, w Dembicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza- 
ny dolnej. 


245 3, 4.” „=, GawErakowa: 


po poł. poc. osobowy do Podgórza przyst. 
418  , n n ' z Płasz. | 
4:28 gd „ Mmięszany „ Zwierzyńca 


4:42 s v ~ n Krakowa (p. Zw. )| 


wieez. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza PŁ. 
645 „ nn M M s. „ Krakowa 


z atzna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenie: w Suchy do Zwardonia 


i Żywca. 
T Wieliczki ma połączenie w Bierzanowie do 


Rzeszowa, w Podgórzu-Płaszowie do Kalwaryi, 
Wadowie, Suchy, N. Sącza i N. Zagórza. 


1:24 wieczór poc. osob, 1013 do Podgórza przyst.) z Mszany dolnej, Chabówki (Zakopa- 
1:30 A e P a W É E nego) i Rabki bez zmiany wagonów, tylko 
7:42 5 5 n 24 ,„ Krakowa od 25 czerwca do 15 września. 

- Podgórza Pł.| 7 Podwołoczysk, ma połączenie: w Prze- 
8'05 wieczór poc. osob. Nr. 16 do re gga myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 
8-20 i ń Wy AWA * w Bierzanowie do Wieliczki. 


wieczór poc. mięsz. de Podgórza przyst. 
8:59 L s 4 H Płasz. 
908 >, A z 3 Zwierzyńca 

9:22 ś * z n Krakowa (p. Zw.) 


JE Qswięcimią ma w Skawinie połączenie 
od Kalwaryi i Wadowic i Białej, a w Ped- 
f górzu Př. do Lwowa. 


z Podwołoczysk, ma połączenia: w Prze» | 


posp. Nr. 4 do Podgórza a 


3:28 w nocy poc. rów, w Jarosławiu od Bełzca, Sokala 1 Rawy 
935 S - - „n n»n „ Krakowa ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od 
| Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 

Koszyc, Orłowa i N. Zagórza. 


a z mapą Galicyi po 20 cnt. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, 


Fischera (linia A—B) i w handlu Porębskiego i Zirnlera. 


Papier x fabryki Braci Fiałkowskich w Bielska, 


do zaopatrywania okien i drzwi. 


ręczne i kieszonkowe 


techniczne, chirurgiczne i hy- 
i21 30 


do gimnastyki pokojowe 


myślu od Stanisławowa, Syyja przez Ohy- | można zaprowadzić wszędzie w łatw: 


w handlu 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


Perfumy i mydła toaletowe 


z pierwszorzędnych fabryk krajowych. oraz 
angielskich, trancuskich i niemieckich. 


Wodę kolońska. 


Rozpylacze do perfum. 
Puder bialy i ryżowy. 
Puszki i łabędziki do pudru. 


Wodę. pastę i proszek do zebów, 
Wodę do wiosów. 
Gąbki i szczotki toaletowe 


oraz wielki wybór rozmaitych innych ar- 
tykułów toaletowyeh. 


KROJU 


według miary, oraz szycia sukien na 
uczyć się można w krótkim czasie * 


J| 


najlepszym skutkiem wedlug najnowsz - 
204 2 


„w Zakładzie nauki kroj" 
ul. św. Tomasza, L. 20, Il piętro na prawo 


Wykonuje się tam również wszelkieg: 
rodzaju kroje według miary. 


wiedeńskiej metody 


a 
wor 


Śmierć myszom! | 
(WOJN29ZS AWS | 


Jedyna Mis ina 
rueceizn a 


| 
h 
f 
| 
| na szczury, 
i 
l 
) 
) 
) 
t 
| 


+ 
z 


ga 

= 
-— 
sa 


myszy domowe | polne. ! 


Przewyższa wszystkie dotychczas w tym 
Działa trująco tylko na jA yon 
mysz, królik. Dia $. 
jak pies, kot, drób) 


velu używana 
zonie (glires), jak szczur, 
ludzi i zwierzat domowych, 

nieszkodliwa. 
Preparat ten nie podlega zepsuciu, zasto- 6 
skark zdumiewa: | 


itp. 


sowanie 
jacy. 

Wysyłki w puszkach po 0—tóct tI złe.) 
pocztą o 10 er. więcej (za list przesyłkowy ij 
opak ) uskutecznia się odwrotnie zapobraniem. ( 


Skład i laboratoryum przetw, chem. 
Jana Michnika | 


nag. ian, wyw Bochni. 


1 kg. trucizny 2 złr., 4',, kg. złr. 7.50.: 


Sklady w Krakowie Kim i Friedrich, J.) 

) Hanak 1 Sp, Fr Z poth i Sp. Apteki: F. 
Qralewshi, E. Heiler, L. Mareisiewiez, GQ. Oto- 

4 wski, A. R ifer, K. Wiszniewski. | 
| Apteki w Galicyi : Baranów, Bochnia, Brze- | 
? sko, Dabrowa, Detia Dobezyce, Gorlice 
, droguerya . Krynie a, Niepołomice, Skawina, 
| Sucha Tarnów: d. Niesiołowski , M. Adler, | 
| Tyczyn, Zaklie yn. Żywiec W. Graff. 4 
) Śląsk : Bielsko St Uutwiński, Jaworze A.) 
W Janiski. 857U 


Jego pre "Ste | 


Dla Panów ONA uli 47; i wyrabia- 
jarych likiery! 


Kieryczne olejki 1696076 


w najlepszej jakosci JU) można u 


Szymona Kohnstein'a 


fabrykanta eterycznych olejków i esencyj. 


Kralove Pole (Königsfeld koło Berna). 
Artykuły specyalne: Egencya koniąko' 
wa, ruimowz, Sliwow:cowa, trze 
śniowa, Wiśniowa, i gorzka z zió! 
alpejskich. 96 nu 
Cenniki na żądanie za darmo i opłatnie. 


„ED ZEFZZĘ 
Ziółka piersiowe 
Dra W. Seeburgera 
na uporczywy kaszel, chrypkę i zaflegmienii 


ma jedynie prawdziwe apteka i główny 
skład maieryałów apt. pod „zło- 
tyin Słouiem* E. Heliera w Kra 
kowie, ul. Grodzka. Cena paczki 20 ci 
(10 paczek posyła sie opłatnie). 2670 


KAKAO-VERO 


CZEKOLADY 


uznane jako znakomite gatunki. 


HARTWIG iVOGEL 
w Bodenbach/E 


Dostać można prawie wszędzie w tukiern 
handlu kolonialnym, oraz drogueryi. 86207 


Pierwsza zachodnio-galicyjska 


Fabryka Korków 


do flaszek i beczek 


Bernarda Miihlsteine 


w Krakowie 
założona r. 1884, odznaczona medalem na w7 
stawie krakowskiej w r. 1887, utrzymuje 1 
składzie metalowe kapsle do flaszek każdeg 
rodzaju, maszyny do korkowania i kapslowani” 
ptdeszwy korkowe, oraz korki do trzewików: 
Cenniki i wzory na żądanie za darmo. 
Poszukuje się zastępców. 123 37 b: 


Drobny 
rzemy sił 


sposób, ponosząc mały wydatek. Arty” 
ku? pierwszorzędnej potrzeby, wielce 
używany 1 sprzedawany. Dobry zysk 
zapewniony: Listy opłacone (16 ent.) 
przyjmuje Eggard & Co., Medy” 

lan (Włochy). 135 7 30 


ni” 


